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Niezgodna Europa czeka... 


Sprzeczne projekty wobec awantury niemieckiej 


W dalszym ciągu najbardziej 
„skiualnem zagadnieniem polity- 
ki międzynarodowej jest krok Nie 
miec. Po pierwszych komenta- 
szach prasy światowej nastąpiło 
teraz wyczekiwanie, co zrobią mę 
żowie stanu. Oficjalnie żaden 
rząd nie zajął jeszcze stanowiska. 
Posiadamy wprawdzie już dwa 
oświadczenia premjera francus- 
skiego Daladiera | angielskiego 
min. spr. zagr. Simona, ale nie za 
wierały one poza polemiką i obro 
ną stanowisk swoich rządów żad 
nych wskazówek dalszego postę 
powania. Obaj mężowie stanu w 
pierwszym rzędzie jasno i dobit- 
nie stwierdzili, że Niemcy pono- 
szą odpowiednialność za swój 
krok i że uniemożliwiają rozbro- 
jenie, albowiem nie można roz- 
ąć konwencji rozbrojenio- 

wej od przyznania prawa do zbro 
jeń jednemu z wielkich mocarstw 


t j. Niemcom. 
Co będzie dalej, trudno przewi 
dzieć. D czeka się. lst- 
nieje jednak skłonność do dalsze 
go prowadzenia konierencji roz- 
rojeniowej bez udziału Niemiec. 
Temu są przedewszystkiem prze- 
ciwni Włosi, którzy chcieliby, po 
dobnie zresztą jak Anglja i Ame- 
ryka, mieć zpowrotem Niemców 
w Genewie. Inni oczekują, że w 
najbliższym czasie rozpocznie się 
delikatna robota dyplomatyczna 
celem pogodzenia się z Niemca- 
mi. Ci wskazują, że kanclerz w 
swojej ostatniej mowie radjowej 
oświadczył, że jeśli Niemcom 
przyzna się praktycznie równou- 
rawnienie w dziedzinie zbrojeń, 
to gotowe powrócić do Genewy. 
Ale co znaczy przyznanie równo 
uprawnienia? Wolność do jaw- 
nych zbrojeń! A więc Konierencja 
Rozbrojeniowa zamiast przepro- 
wadzić zmniejszenie zbrojeń przy 
czyniłaby się oficjalnie do zwięk 
szenia zbrojeń niemieckich i do 
zmniejszenia stanu bezpieczeńst- 
wal jak więc widzimy sytuacja 
wręcz tragicznie - groteskowa. 


O ile można wnioskować z 
przebiegu poniedziałkowego po- 
siedzenia prezydjum Konierencji 
Rozbrojeniowej, Polska, Sowie- 
ty i Turcja nie podzielają żadne- 

oz wymienionych stanowisk. 

zedstawiciele wymienionych 
państw zaprotestowali przede- 
wszystkiem ostro przeciwko pró- 
bom [A ah punktu ciężko 
ści rokowań da zamkniętego kół. 
ka kilku mocarstw zachodnich. 
Wiemy dobrze już, co z takich po 
gadanek wychodzi, starczy przy 
pomnieć sobie poroniony płód: 
pakt czterech. Dlatego też nie 
można dopuścić, by gdzieś na bo 
czku odbywały Się narady nad 
sprawami, które bezpośrednio ob 
chodzą tych, którzy w tych roko- 
waniach nie biorą udziału, i tym 
nieobecnym właśnie pragnie się 
narzucić rzeczy, uzgodnione na 
boczku. ! 

W obliczu takich możliwości | 
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można śmiało przypomnieć stano 
wisko, które Polska zajęła w po- 
dobnych już okolicznościach, a 
mianowicie w stosunku do pak- 
tu czterech. Rząd polski oświad- 
czył wówczas, że nie czuje się 


związany żadnemł postanowie- 
niami umowy, której sam nie pod 
pisął i o którą nie rokował. To 
jest zasadnicze stanowiska Pol- 
ski: bez nas nie można o nas roz 
strzygać. 


GROSZ I 
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Uwaga! Gaz! 


Próba ataku gazowego na stolicę 


W początkach listopada, w 
godzinach wieczorowych stoli- 
ca przeżyję... atak gazowy. 

Naturalnie nie będzie to atak 
prawdziwy, a próba, która po- 
uczy mieszkańców, jak sie na- 
leży zachować w czasie takiego 
ataku. z 


. 


LONDYN (tel. wł.) — Jak wy 
nika z depesz, na Dalekim 
Wschodzie padły pierwsze strza 
ły, które zapoczątkować mogą 
wojnę między japorją a Sowie- 
tami. 

Według doniesień japońskich, 
wczoraj nad granicą mongolską 


armai japońskich 


przeleciała eskadra  aeroplanów 
sowieckich, która zapuściła się 
wgłąb terytorjum Mandżuko, pro 
wądząc wywiad stanowisk japoń 
skich. 

Przeciwlotnicza artyleria japoń 
ska otworzyła ogień i zasypała 
sowieckie aeroplany _ gradem 


szrapneli, zmuszając ie do od- 
wrotu. 


Ten incydent graniczny świad 
czy aż nazbyt dobitnie o napięciu 
stosunków między obydwoma 
krajami i stanowić może pierw- 
szy błysk nadciągającej burzy. 


20.000.000 ofiar strasznej powodzi w Chinach 


RYGA. „Tass” donosi z Nanki 
nu, że dolina Żółtej Rzeki nawie 
dzona została ponownie katastro 
fą powodzi, której rozmiary prze 
wyższają znacznie powódź z 
1931 r. Liczba ofiar powodzi nie 
jest dotychczas ustalona. Klęska 


powodzi dotknęła szereg prowin ; dachu nad głową | bez środków 


cyj, zamieniając znaczie poła |do 


życia. Głód ichoroby epidemi 


cie kraju w olbrzymie jezioro. Ty | czne szerzą się w zastraszający 


siące miejscowości pod wodą. |] sposób. Czynniki rządowe 


rzy- 


Zbiory i zasiewy na przestrzeni |stąpiły do doraźnej organizacji 


kilku tysięcy kilometrów kwadra' 


pomocy ludności prowincyj, na- 


towych zostały zniszczone. Oko- | wiedzonych klęską powodzi. 


ło 20 miljonów ludności jest bez 


Wyrok na bandę przemytniczą Sala 


B. aspirant policji Bachrach został uniewinniony 


Wczoraj zapadł wyrok w pro 
cesie bandy przemytniczej Sa- 
la. Sąd skazał Sala na 3 lata 
więzienia i 72.200 zł, grzvwny; 
żonę jego na pół roku więzienia 
i 51.000 zł. grzywny; Pomeranc 
bluma na 2 lata więzienia i 
43.400 zł. Wajdowa na 10.000 
zł. grzywny, a Sapera na 300 
zł. grzywny. 


Oskarżeni Bachrach i Szajn- 
berg zostali uniewinnieni. 
Jednocześnie Adolf Kon może 


Policja lotnicza pilnuje 
granic Czechosłowacji 


PRAGA (PAT) -- Wobec coraz 
częstszych przelotów aparatów nle- 
mieckich nad terytorjum czeskosłowac 
kiem, ma być w najbliższym czasie 
zorganizowana na pograniczu czesko- 
słowacko - niemieckiem czeskosłowac 
ka policja lotnicza, 


Wzrost bezrobocia 


Według ostatnich danych państwo- 
wych urzędów pośrednictwa pracy, 
liczba bezrobotnych  zarejestrowa- 
hych na terenie całego kraiu w dniu 
14 b. m. wynosiła 206.507 osób. t. i. 
o 3.942 więcej niż w tygodniu po- 
przednim. 


Liczba bezrobotnych w Warszawie 
(wraz z okręgiem) wynosiła 15.227 
osób (wzrost o 330), w Łodzi (wraz 
z oliregiem) 11.575 (wzrost o 499), na 
Sląsku 78.733 osób (wzrost o 210). 


liczyć na nieprzyjemności, bo 
sąd wystąpił z wnioskiem do 


prokuratora o wytoczenie spra- 
wy za kłamliwe zeznania. 


Na terenie stolicy tworzy się 
specjalny komitet, powołany do 
zorganizowania ataku lotniczo- 
gazowego; do komitetu wejdą 
przedstawiciele władz, Czerwo 
nego Krzyża. instytucyj użyte- 
czności publicznej, Komitet ten 
wyda zapewne odpowiednia 0- 
dezwę do mieszkańców z pou- 
czeniem, jak się zachować w 
czasie ataku. 

Początek ataku oznajmią sy- 
reny fabryczne, lokomotyw, spe 
cjalne sygnały alarmowe oraz 
bicie we dzwony, W całem mie 
ście zgaśnie Światło, gdyż wy- 
łączy je elektrownia. Zostanie 
wstrzymany ruch. Publiczność 
winna się ukryć natychmiast 
do bram. 

Rządcy domów otrzymali już 
instrukcje, jak mają zachować 
się lokatorzy: okna winny być 
pozasłaniane, by nie przedostał 
się nazewnątrz promień świat- 
ła. 
wek "PĘD || owocowo 


Proces lipski 


BERLIN (PAT) — W miarę 
zbliżania się do rozpatrywania 
roli, jaką mógł odegrać w podpa- 
leniu podziemny korytarz, łączą- 
cy Reichstag z pałacem prezyden 
ta parlamentu, sprawa staje się 
coraz bardziej interesująca. Po 
pierwszych zeznaniach świadków 
nadprokurator Werner składa o- 
świadczenie, w którem domaga 
się m. in. wezwania na świadków 
premjera Goeringa i min. Goeb- 
belsa, co do których „Brunatna 
Księga“ twierdzi, że są pośredni- 
mi, lub bezpośrednimi inicjatora- 
mi planu podpalenia. 


Ostatnie słowo w sprawie Gorgonowej 


wypowiedział Sąd Najwyższy w motywach wyroku 


Wczoraj kancelarja Sądu Naj- 
wyższego wysłała do obrońców 


motywy wyroku, odalającego ka | niej 


sację w sprawie Rity Gorgono- 
wej, skazanej bezapelacyjnie na 
8 lat więzienia. Oto treść mioty- 
wów Sądu Najwyższego, który 
pokolei zajmuje się poszczególne 
mi zarzutami, co do uchybień kra 
kowskiego sądu przysięgłych. 

Co do obecności sędziego 
go w naradach trybunału, sąd najwyż 
szy przyjmuje to wprawdzie za uchy- 
bienie, ięcz nieznaczne, bo nię 
mieć wpływu na treść wyroku, 
tyczy tylko narady nad nielstotną kwa 
stją. Trudno ścić, by sama o- 
becność S$. Soleckiego, krępowśla sę- 
dziów w wypowiadaniu swego zdania. 
Zresztą później ten sędzia wszedł do 
kumpela wy.okvjące 40. 

Zasada przesądzania zgóry winy 05- 
karżonej przez przewodnicza:ego roz- 
prawy nie została obrAżona, chotlaż w 
niewłaściwej formie użyto słów przy 
odrzucaniu wniosku obrony o nieza. 
przysięganie ogrodnika Kamińskiego. 
Nie ma też słuszności zarzut, co dd ża 
cieśnienia ktęgu podejrzeń przeciwko 
Gorgonówej już w pierwszych dniach 


rozprawy i „nie domśagania śię, by Ob- 


rona sprawcy szukała", zaś ukaranie 


a d,| dem Gorg 


podnoszone w kasacji, bo zależy w zu 
pełnogd od swobodnego uznania są- 
du, Zarzut, iż przewodniczący ujaw- 
swe przekonanie o winie oskarżo- 

nej, jest mylne, bo chodziło tylko 0 u- 
wypu enie jej obrony. 

jowe prowadzenie rozprawy 
przy drzwiach zamkniętych było słu- 
Bzde, gdyż ujawnianie szczegółów ba 
dania dojrzałości pijowoj Stasia Za- 
remby | Innych faktów o zachowywa 
niu po ię saa ej po dskonaniu zbro 
dni, nie nadawało się do przedstawia 
mia szerszej publiczności ! omawiania 
w. e codziennej. Co do nlexzy- 
chylnych nastrojów -publiczności wzglę 
onóowej, pó wyśluchaniu o» 
pinji biegłych bez uząsadnienia, to cho 
dzi tylko o przysiężłych, a ci nie mo- 
gli Być R ei w błąd. Zresztą 
niema sposobów, któręhy bezwzględ- 
nie i skutecznie obroniły przysięgłych 
od wpływa t tw. op.nji publicznej. 

Badanie Stasia Zaremby, co do je- 
go spostrzegawczośći i prawdomów- 
ności, w związku z jego wiekiem i o- 
bartzeniem dziedzicznem, było wystar 
czające I nie zadnodziła potrzeba wży- 
wania innyeh jeszcze biegłych, a za- 
tzut niekompetencji dotychczasowych 
biegłyćh, nić wytrzymuje Krytyki. 

Pytanie obrońy ð stosunek Fenty. 
ka Zaremby do swè) biuralistki, Stel- 
nówny, o co pytała Wrota Świad= 


grzywną adw. Axera. nie powinno być. ków, nie był potrzebny do ujawnia- 


nia go, dla interesu oskarżonej. Do: 
tyczyło to ściśle poulnych stosunków 
osoby trzeciej, a nie zmierzało do wy 
świetlenia istotnych rzeczy. Zresztą 
stwierdzenie, że Zarembę łączyły ze 
Steinówną bliższe stosunki, nie dowc 
dziłoby bezpodstawności zarzutu. że 
Gorgonowa mogła mleć Interes w usu 
<ęcłu 4. p. Lust. Sprzeczność o 
blegtych-lekarzy mie stwarza obo- 
wiązku wzywania innych, a zasi 
nie opini! fakultetu medycznego nie 
byłoby celowe. 


Najważniejszy moment, co do roz- 
ważenia zagadnień prawnych zwiszn- 
nych z postawieniem wadliwych pY- 
tañ przysięgłym. to  postapłono le 
prawidłowo i jeśli było uchybienie, to 
oskarżonej nie przystugiwało prawo 
podawania tego w kasacji, bo nie 
mogłoby to spowodować uchylenia 
wyrokn. Uchwała przysiegłych. po'"l 
mo, iż opiera się na wadliwie zreda- 
*owanych pytaniach, dawała łednak 
nodstawę do wydania prawidłowe”a 
wyroku. Uchybienia przy uktadat'" 
nytań me małą istotnego znaczenia 
*eszcze dlatero, że odnowiedzł w wer 
dvkcie przysiegłych są jasne I do- 
kładne. 


Dalsze zarzuty, które sąd hajwyż- 
szy rozważa gruntownie na 40 strö- 
nacis t9 Głamiem sądu DOZ 


Gd 
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Iskra pod bẹczką prochu 
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Gdybv nor mo, że je- 
den baty, nie oinov ołąbek mo 
że słać SiĘ nrzwczjia krwawe- 
go dramatu. w któryra poniesie 
peré dwale oso — nie uwie- 
rzoroby w to nigdy. 

A jednak Śnieżno-białe skrzy 
delka gołębie spowodowały ta- 
ką tracediję. 

P. Czesław Umiastowski, li- 
czący zaledwie 21 lat pokłócił 
Sie z rodziną Selerskich, podej 
rzewając, że to właśnie oni 
kradną mu z gołębnika piękne 
ptaki. 

Wiktor Selerski chciał tę spra 
wę zlikwidować, Byl pijany i ja 
ko taki, wesołem okiem patrzał 
na Świat. Nawet idąc do swego 
przeciwnika, nucił zabawną pio 
senkę. 

— Czesiek. wyłaź! — krzyk 
nał, stukając w okno Umiastow 
skich. 

Ten burknął mu coś gniew- 
nie „do słuchu”. 

Selerski nie ustępował, a wi- 
dząc, że nie może liczyć na do 
bre przyjęcie. podniósł parę ka- 
mieni i wyrżnął w szvby. Posy 
pało się stłuczone szkło. 

Przez wybity otwór wylrzała 
ręka Umiastowskiego, uzbro- 
iona w rewolwer i huknął 
strzał, Kula celnie ugodziła a- 
wanturującego się Selerskiego, 
kładąc go na miejscu trupem. 

Powstała szalona panika. Se 
lerscy narobili wielkiego krzyku 
o zabitego chłopca. Na miejscu 
wypadku zjawił się ojciec. Był 
wściekły. Groził i przeklinał. 
Stary w zapamiętaniu do Umia 
stowskich, za Śmierć syna: sięg 
nął także po kamienie i wyzar 
ną! w okna. 

Chwycił również za kratę że 
lazną i chciał ja wvłamać. a nie 
mogąc podołać. usiłował wvwa 
lić drzwi. 

I wówczas atakowany Umia- 
stowski znów wystawił rękę 
poza okno i strzelił, Za drugim 
razem, stary Selerski zachwiał 
sie | runął rażony śmiertelnie 


kulą w serce. 


i7 


-| bo nietiezpłeczeństwo życła za- 


Dwa trupy jednego wieczora! grażało i od pijanego młodego 


lo co? 

— O pare gołzbi... 

Białe piórka gołębi sppnte 
czerwoną krwią ludzka... 

Wczoraj stanął przed heran 


z|Selerskiezo, a tem bardziej od 
rozwścieczonezo jegó ojca. 


*©Qsierocona z powodu tragicz 


nej: śmierci ośca i syna, rodzina 
Selerskich wystąpiła z powódz- 


młodociany zabójca. Dowodził, | twem cywilnem na 12.000 zt, 


że musiał strzelać, zarówno w 
obronie własnej, jak i rodziny. 


= 


mem © kkm manna DET 


które wnesił adw. Zand. 


WARE zapadnie w piątek. 


„Zarobił“ 102.000 zł. 


przy parcelacji 


w Komorowle 


Odpowiadał wczoraj przed sa pożyczki po kilka i kiłkadziesiąt 
dem plenipotent obywatela ziem |złotych, mówiąc, że niema co 


skiego, posła 
Skarżony o detraudacje przy 
parcelowaniu -terenów Miasto- 
ogród Komorów“ = sumy 102 
tysiące złotych, —_. Fg 
Tym zdolnym aferzysta oka- 
zał się Jerży Babiński. W ciągu 


rkowicza. e- |żonłe dać na ugotowanie obiadu. 


-l być: może, w tem nie był da 
leki od prawdy. Żona mogła 
cierpieć niedostatek. Ale zato 
sam hula? na Szeroka skalę. 
Trzymał stale gabinet do swej 
dyspozycji w hotelu „Polonia“. 


trzech lat svstematycznie przy--| urzadzał wystawne kolacie, roz 


właszczał pieniądze, otrzymy« 
wane ze sprzedaży kruntów t|Ż 


wcale nie wyka ich w 
książkach. a Z) sam za- 
łatwiał _ wszelkie  tranzakcie, 


przeto uniemożliwienie mu na- 
dużyć przez ścisłą kontrolę. bv 
ło wykluczone, 

Poza tem Bobiński był więl-. 
kim spryciarzem. Chcąc, aby 
p. Markowicz nie podejrzewał 
go o nieczyste sprawki. -skam 
łał o swej nedzy i wyżebrywał ; 


hilał-się "w kosztownych podró- 
żach po naidroższych mielsco- 
.węściach letniskowych. bawił 
sie -pe nocnych lokalach, rzucal 
ótkiestrze po 50 złotych za ery 
wanie ulubionych melodji | fun 
dując fortancerkom w „Moulin 
Rouge" drogie koniaki i kawior, 

„ Jednem słowem, nedził życie 
k âztrosko, niczem, udzielny ksią 


Że; 
Jabftskiego skazał sąd na 3 
lata., : 


Oskarżony porucznik udaje warjata 


PRZEMYŚL, (tel. wł.). Roz- 
prawa. w . okręgowym Sądzie 
wojskowym przeciwko por. Wła 
dysławowi Gromadce i 17:tu je 
go towarzyszom o nadużycia w 
7-ym baonie tel. wywołała ol- 
brzęmie poruszenie w sferach 
wojskowych. 

Na wstępie rozprawy prze- 
wodniczący sądu, mir. Szeinet, 
odbierał generalja od oskarżó- 
nych. Pierwszy badany był por, 


Gromadka, wysoki mężczyzna | 


Teść 


1izięć - 


Skutki szczerości 


(S. F.) Wódka jest trunkiem 
niebczpiecznym, nietylko dla 
zdrowia, ale i dia duszy, Przede- 
wszystkiem dlatego, że zmusza 
człowieka do szczerości. 

P. Henryk Kołaczkowski starał 
się o córkę p. Jadwigi Z. i został 
przyjęty zarówno przez właści- 
cielkę ręki, jak i przez jej rodzi- 
ców. 

Pewnego razu siedział p. Hen- 
ryk w domu państwa Z. sam na 
sam ze swym przyszłym teściem. 
Wypili dla zabicia czasu dwie bu 
telki wódki, co na ojca panny Ja- 
dzi podziałało niezwykle rozczu- 
lająco. 

— Wiesz co, Henius? — odez- 
wał się do przyszłego zięcia. =- 
Morowy chłop jesteś. Lubię cię. 
I dlatego mi cię żal. 

— Dlaczego, prosze teścia? 

— Bo, uważasz, |adźka, to jest 
wykapana mama. Moja stara kro 
pla w krople była taka, jak ona. 
Przed slubem słodka była, że Tą 
do ranv przyłóż... A żebyś ty wie 
dział, co to teraz za cholera!... Na 
śmierć cie zágaťa. 23 lata się R 
niż mecze. Sercz mnie sie kraje, 
jak sobie pomyśle, że ciebie to sa 
mo czeka, Chłop iesieś przyzwoi- 


ty- Za ca sie masz mordować. 
za co? 
Ipan Z. aż się rozpłakał ze 


wzruszenia. W oczach p. Heury- 
ka również ukazały się łzy. 

— Więc teść powiada, że teś- 
ciowa taka cholera, a Jadźka do 
wiej podobna? 


< 


= 


— Kropla w. krople... 
Ostatnie słowa słyszała stoją- 


ca ża drzwiami matka p. Jadwie” 


gi. Czerwona, jak burak, sapiąca 
z oburzenia, wpądła do pokoju i 
rzuciła się ha męża z zaciśnięte- 
mi pięściami. 

— Teściowa! Wolnego! — za- 
trzymał ją p. Henryk. —- Nie dam 
teściowi krzywdy zrobić! To jest 
mój przyjaciel i jak kto go ruszy, 
w morde będe bił. 

— Co?! Jak?! Won stąd, tobu’ 
złe! Wynoś się! 

— Teściowa!: Radze 
niej!... 

— Nie mów do mnie_ „teżcio- 
wa", ty pijaku! 

— Pani starsza! Trzymać mor- 
de! Tylko bez łobuzów, bo może 
być żle. 

Ponieważ . pani Z. podniosła 
głos jeszcze ‘bardzłei, p. Henryk’ 
złapał butelkę 1-ctsnał nią w lu- 
stro, zerwał firanki, rozwalił krze 
słem kredens i wyszadł. 

W dwa miesiące potem stanał. 
przed Sądem Grodzkim w charak 
terze oskarżonego. Ponieważ jed 
nak doszło do zgody, sprawę u- 
morzono .i.całe towarzystwo opu 
ściło sąd. 

— Uważasz, Henks, =~ mówił 
p. Z., prowadząc p. Henryka pod 
reko, —_ Jadźka, to brylant, nie 
dziewczyna. Takie" drugiej ze 
świecą nie zn: Alec ai Nie mar- 
nuj scbie chi a= Przeproś | pi 
stare i Jadźkie i i żeń się: 


ostroż- 


5 bladej nieogolonej twarzy, na 
której: znać ślady 2-letniego a- 
resztu śledczego. Dawał on od- 
powiedzi mętne. udaiac umwsło 


|i chorego. co zresztą stwier- 


dzano-już w toku śledztwa. 


| Wówcząs zostal on jednak pod 


dany. badaniu lekarzv psychia- 
trów, którzy stwierdzili, że por. 
Gromadka jest zupelnie zdrów 
na.umyśŚle i może być pociagnię 
ty-do adpówiedzialności a 
wej, à 


komtunikował przewodniczący, 
że do rozpatrzenia sprawy po- 
'wołani zostali w charakterze ase 
sorów; mjr. Bedlewicz, 
Kentra, a jako asesor zapasowy 
tìr. Wasilewski. W charakterze 
znawców.,, powołano do -sprawy 
por. 'Burkhardta i por. Szyma- 
nowskiego. 


Po odczytaniu przez YE 
tora kpt. KS Roga aktu oskarże 
nia przystapił przewodniczący 
do badania pierwszego oskarżo 
nego chor. Józefa Knytela, któ- 
ry wedle aktu oskarżenia, w 
pierwszym wypadku przywła- 
sztzył sobie. z chęci zysku kwo 
te 40 zł., a także wystawił fal- 
szywy kwit.na 19.60-zł. za 7 fur 
szutru, przyczem na kwicie tym 
podpisał niejakiego . Antoniego 
Kłosą, kwit ten u płatnika zrea- 
l , a'kwotę pobraną sobie 
przywlaszczył, „podczas gdy 
Antoni Kłos żadnego szutru dla 
2 muł „bągżności w owym cza-. 
sie nie „dostarczył i żadnych pie 
niędzy. pie.ótrzymał. Knytel wy 
pierą się Winy. 


"Z wielkiem Atete Gie 
oczekiwane są zeznania pòr. 
Gromadki symulującego choro- 
be umysłową. 

Cae ar pig 


WANDA WERMIŃSKA 
PRZED MIKROFONEM 


Dziś, o godz. 20,40 w koncercie 
wieczornym weźmie udział znakomita 
śpiewaczka polska, Wanda Wermiń- 
ska. Program jej zawiera arje 2 op. 
„Fidelio“ Beethovena, „Zamarłe mia- 
ag. Korngold«, oraz nastrojowe pieś 

pońskie |]. Maklakiewicze 1 polskie 


mir. 


U 


Po. odebraniu „generaljów za- 


Dwa upy o parę goli n. 


ROZMOWA Z DJABŁEM 


Nie wiem czy to było we śnie, 
czy na jawie, ale przyszedł do 
mnie djabeł. Przywitał się ze 
mną zupełnie jak człowiek. Wy 
ciągnął owłosioną rękę i powie 
dział; „Dzień dobry". 

— Zgiń, przepadnij! — wrzas 
ngłem przerażony. Czego 
chcesz djable? Duszy ci nie od 
dam! 

Diabeł pogardliwie machnął 


ęką. 

-—-A kto chce pańską duszę? 
Żeby pan nawet prosił. to nie 
wezme. W pickle oddawna ta- 
kie przepełnienie, że szpilki. nie 


ma gdzie wsadzić. Nikogo‘ nie. 


przyjinujemy. 

— Co pan mówi? 

— Minęły te czasy. kiedv dja 
beł za duszę złotem płacił, Dziś 
za micisce w piekle trzeba pła- 
cić grube odstepne. 

— Taki tłok? 

— Okropny. Z natłoku jest 
tak gorąco, że niepotrzebny 
jest ogien. Dusze się same sma 
żą. Na miejsce w kotle ze smo 
łą czeka się miesiącami, 

-— Więc czego pan chce ode 
mnie? 

— Chciałem pana prosić, 
zwiazku z. brakiem miejsc 
piekle. o wzmiankę w piśmie. 

— Mianowicie? 

— Przedewszystkiem zauwa 
żono w piekle, że ludzie przesta 
li w nas. diabłów, wierzyć, Otóż 
chciałem przypomnieć szanow- 
nej publiczności, że istniejemy 
w dalszym ciągu. iak przed wie 
kami i jedynie z powodu nawa- 
łu pracy w piekle, coraz rza- 
dziej pokazujemy się na ziemi. 

Następnie prosimy 6 nieuży- 
wanie zwrotów: „Niech cię djab 
li porwą”, „Idź do djabła”, gdyż 
odsyłanie bliźnich do diabła 
jest, wobec przepełnienia w piek 
le, zupełnie bezcelowe. Nikogo 
nie weźmiemy, żeby go nawet 
vosvłała najbardziej wpływowa 
osoba. Żadna protekcja nie po- 
może. 

Tak samo nieaktualne jest 
już przysłowie „W starym pie- 
cu djabe? pali". 

Jak panu wiadomo, w starym 
piecu trudno jest palić. bo niema 
cugu. Trzeba dmuchać i dmu- 
chać. Na taką głupią i ciężka 
prace nie mamy teraz czasu A 
więc jeżeli się jakiś stary piec 
rozpali, to nie nasza w teh ro- 
bota... 

= Przepraszam — przerwą- 
tem wysłannikowi piekła. — A 
co się stanie z tymi grzesznika- 
mi którzy się w piekle wobec 
natłoku nie pomieszcza. 

—— Niech się pan nie martwi. 
Potnyśleliśmv o tem już dawno. 
Zakładamy filię piekła na zie- 
mi. : 

— Jakto?! 

— Z ziem chcemv zrobić dru 
gie piekło. Nie widzi pan naszej 
roboty? A kryzys. a nędza, a 
głód, a bezrobocie, to czyja pra 


w 


„ludowe w układzie Szopskiego.-|ca?.. Pracujemy w tym kierun 


|code'y na 'wzór 


wiz prowadzeniem 


"Ne 204. 


Cane ind 


Sąd nad kartelem 
cejientowym 
Wezoraj przed sądem kartelo- 
wym przemawiał rzecznik Min. 
Handlu i Przem., dr. Piotrowski, 

awor dzieła o karielach. 

„Przemówienie p. Piotrowskie- 
go słuchała liczna publiczność, 
a wśród niej wiele przemystow- 
ców, zapewne dla nauki. 

P. Piotrowski wskazał na nic- 
zwykle niskie użycie cementu w 
Polsce (w roku 1928 — 25 ky. 
na głowę ludności, zagranicą 
200 kg.). Naturalnie wieś nie nio 
że kupować cementu, bowiem 
przed 5-ciu laty za 100 kg. żyta 
można było nabyć 400 kg. cenien 
tu, a obecnie tylko 100. 

Podobnie uśmiercał “kartel 
sprzedaż cementu zagranicy, 
choć wiele państw wywozi ce- 
ment, nie wyłączając Węgier. Wy 
twórcy cementu na Węgrzech 
płacili naszemu kartelowi za nic 
wywożenie cementu. O złej wol 
kartelu w sprawie wywozu świad 
czy fakt, że z winy kartelu nie da 
szło do budowy cementowni w 
Gdyni. Nie czynił też kartel żad- 
nych starań o obniżkę taryiy na 
kolei, którą mógłby uzyskać, gdy 
| by chciał. 


Prawa 
mężatki - amerykanki 


W Ameryce ostatniemi czasy. 
wielkiem uznaniem i popularnoś 
cią cieszą się wszelkiego rodzaju 
code'u Roose- 
velta. Sędzia Hartman w Saint- 
Lauis opracował code dla Ame- 
rykanek mężatek i ogłosił: go pod 
czas jednej z rozpraw sądów ych, 
której przedmiotem był ostry za- 
targ małżeński. 

Zasadnicze punkty code mat 
żonek brzmią: 

Mąż obowiązany jest dawać 
żonie 10 proc, zarabianych przez 
siebie pieniędzy: na jej osobiste 
wydatki, z których. ona nie ma 0# 
bowiązku wylegitymować się. 

Mąż obowiązany jest pokry- 
"wać wszelkie wydatki związane 
domu i gosno- 
darstwem domowem; pozostale- 
mi zaś pieniędzmi może «yspo- 
nować według własnego uzna- 
nia. 

Obowiązkiem żony jest dostar 
czać mężowi zdrowy, pożywny 
posiłek: obiady winny składać 
się codzień z gorących potraw; 
jedynie w niedzielę dopuszczalne 
są obiady, składające sie z zim- 
nych mięsiw, szynki, sardynek 
it. p. 

Żona obowiązana jest wsta- 
wać rano przynajmniej o godzinę 
wcześniej od męża, przyszyko- 
wać mu śniadanie, dostarczyć ga 
zetę, nabić fajkę. 


WOZGŁOSNIA WAZA KA 

7,90 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran 
ne wstają zorze“. 7,05  Uimnastyka. 
7,20 Muzyka. 740 D. e. muzyki z plyt 
1,52 Chwiika gospodarstwa domov e- 
go. 11.30 Codzienny preegłąd prasy 
F TEKEN 11,50 Wiadomosci bieżące. 
12,05 Muzyka salonowa. 12,30 Dzien- 
nik południowy. 12,35 Il-go Poranek 
szkolny z Filharmonj! Warsz. 13,37 
'Wiadomości gospodarcze. 15,40 G67, 
na muzyki lekkiej. 16,55 Sonaty w wy 
konaniu Ireny Dubiskiei i Józefa l ur- 
czyńskiego. 17,90 „Kącik dla mlouzie 
ży rolniczej”. 18,00 Odczyt. 18,20 „Cho 
pin“ (Słuchowisko). 19,50 Romaa 
ści. 20,30 Dziennik wieczorny. 26,40 
Koncert wieczorny. 21,15 Wiadomości 
sportowe. 21,25 Dalczy ciąg koncertu. 
22,45 Muzyka taneczna. 24,95 Dalczy 
ciąg muzyki tanecznej. 


ku, pracujemy... Specjalny nasz 
wysłannik obiął władze w Niem 
czech, żeby szerzyć zamęt na 
ziemi... No. żegnam ivż pana. 
Niech pan nie zapomni napisac. 
Skoczył w komin i znikł. 


Napoleon Sadek 


OSTATNIE WIADOMOŚCI d A 
umee ae ea a 


szawie | Nie ukryje się nic 


Nr. ` 2 04, 
Oee: 


Podróż po War 


= PR T- = 


Na zabawie — W kinie — Uliczny sprzedawca — 8 kobiet w pogoni za 
mężczyzną — Fałszywy gazeciarz 


(m.) Podróż swą po stolicy 
Polski odbywać będę pieszo, Ta 
ki już ios dzienni.o7z0. że choć 
może korzystać z dobrodziejstw 
magistratu, musi je omijać, gdyż 
inaczej nie zdobędzie ani iedne 
go łuta wrażeń. Ao to przecież 
chodzi i do tego zmusza... redak 
tor! 

s 

Dwóch wyrostków. takich łep 
szych cwaniaków stoi przed 
barwnym plakatem, obwicszcza 
jącym o mających się cdbyć za 
bawach na rzecz Pogotowia Ra 
tunkawego. 

— Wisz co Zenek — odzywa 
się jeden — pójdziemy na te za 
bawe. Ubawimy się fest, a kosz 
tować będzie byle co. A przecież 
Pogotowie trza nanierać. ko mo 
że kiedyś moją Marlenę kopne 
gdzieś mocno? 

— Można pójść — la tam 
mam znajomego szofera — ale 
nie wisz? Jak Pogstowie robi 
zabawe — murowany deszcz. 
Nic z tego nie będzie. 

Trzeba przyznać. że zgadli. 
Deszcz łał iak z cebra. I zabawę 
adłożono. 


i 

W kinie. Wovświetlała jakiś 
rewelacyjny sunerasowwv. niebv 
wały, cudowny film. W rolach 
głównych „dawno niewidziana. 
uwielbiana, rozkoszna, tajemni 
cza“. 

Jakiś widz głeboka wsunięty 
w krześle chrapie. Głośno i z.. 
ncznciem. i 

Obok usiadł drugi widz. Wi- 
docznie nie może  wvtrzymać. 
£dyż budzi śpiacego i mówi: 


| ie WOP 4] 
Czyłaicie 


„Wesołe Wiacomości” 


Cena 10 groszy 


IKS. 


— Panie, może pan przestanię |. : 
„la babkę. Razem liczą przeszło 
[500 lat, Jegomość wieje jak sza 


chrapać? TT 
— A, bo co? — pyta zaspany.. 
— Bo za głośno. LE 
— To co? 
— Przeszkadza pan. 
— Komu? 

— Mnie. 

— Dlaczego? 

— Bo ł ja chcę spać. 


$ 

Policjant chwyta ulicznego 
sprzedawcę „wyrobów galante 
ryjnych*.. -~ Młodzian szarpie 
się, wreszcie ulega. W drodze 
do komisariatu odzywa się do 
marsowego policjanta: . 

— Panie władza? Mam coś 
do powiedzenia. 

— Gadaj, gadaj. innie nie o- 
cyganisz — mruczy władza. 

— Żebym tak teściowom po- 
chował. że nie buida. Powią- 
dam. panie władza, że ten drań 


z Mirowskiej codziennie wód-- 


ke w nocy sprzedaje. Każdemu. 
Żebym skonał. Ja go nakryje. 
ale pan władza mnie puści? 
Co? Bo to przecież człowiek 
Żeniaty, dzieciaty, sierota beż 
dachu nad głową, a tam w do- 
mu dzieci płaczą i płacza.... 
Władza obojętnie słucha. ale 
widocznie wiadomość o dzie- 
ciach 1 jego wzruszyła. ` 
Zatrzymuje się. 
sprzedawcę I mówi groźnie: ' 
— Pamiętaj, jak cie dru: 
raz złapię, nie puszcze. f us 
mnie nie weźmiesz na dzi! 
Sprzedawca czemprędzej ai- 


cieka. 
a 


— Ratunku! Policja! Bandy- 


ta! — spazmatyczne okrzyki 
wywołują zrozumiałe wrażenie 
nawet na tak ruchliwej ulicy. 
jak Zamenhofa. Jakiś gość pę 
dzi środkiem ulicy, za nim bieg 
nie z 8 niewiast. -5 


„nerki 1 68 lat. 


Pasz». 


Najmłodsza wygląda na mo 


'leniec. Wpada jednak prosto 
„w ramiona policjanta. Tworzy 


|się tłum i policjant z trudem 


rozprasza gapiów. 

_„Nięwiasty (8), schwytany 
(1).1 policjant wchodzą do bra 
my. ` 

_— No. co sle stało? — pyta 
posterunkowy. Baby, jak na ko 
mendę zaczynają trajkotać, a po- 
Ticjant z godnością podnosi pa 
łeczke i mówi: 

— Wystarczy jedna. 

Wywołuje to zamieszanie. 
Wreszcie jedna zdobywa się 
na odwagę. a 

_— Ten drań — tu wskazuje 
na bladego młodziana — miał 
się żenić z moją wnuczką. 
Przez 6 tygodni żarł, pił. Dawa 
łam mu na papierosy i na kino. 
Ą. teraz, powiada, że nie chce 
się żenić, To mnie o mało szlag 
nie trafił, a mnie nie wolna się 
denerwować. bo ja mam chore 


Policjant snisuie nrotskół i 
adęhadzac. mówi da Biebie: 
— Też handu*a! Cwaniak! 

a 
— aniusin. maniusta — wo 
„ smwzolowca mazer do iedńej 
Z"! syfsst, przschodzących uli- 
ża. Wsnólna — mam skonfisko 


J 


Kiedy złote czasy swobody na 
wolności odgrodzi od przestępcy 
czerwony, trzymetrowy mur wię- 
zienia, automatycznie zawieszają 
się wszystkie jego prawa, jako 
obywatela kraju. 

Wśród utraconych swobód naj 
dotkliwiej daje się mu odczuwać 
kontrola każdego jego kroku, a 
w szczególności cenzura kores- 
pondencji. 

Tyle ciekawych rzeczy ma naj- 
częściej do powiedzenia już poza 
kratami, a tu wszystko kontrolo- 
wane i kontrolowane. 

Tak chętnie pouczyłby swych 
kamratów, siedzących o piętro 
wyżej, o sposobie zeznawania, 
aby zaoszczędzić kilka łat zam- 
knięcia, tyle tajemniczych pole- 
ceń dałby swej kochance lub 
szczęśliwcom, którzy rozkoszują 
się wolnością, że ręka go świerz- 
bi do pisania, aczkolwiek tą pto- 
fesją nie zajmował się w melinie. 

To też dotychczas słyszało się 
o „grypsie”, jako o tym jedynym- 
środku potajemnego porozumie- 
wania się przestępców. 

Ale „gryps* miał jedno ryzy- 
ko. Złapali — to już wsypa na 
całego. Posadzili do „mamra”* i 


„|basta. Obecnie przestępcy nie 


chcą ryzykować.  Karcer, post, 
twarde łoże te dla nich kary dot- 
kliwe. Lepiej przecież wysłać le-. 
galnie zakonspirowaną treść listu, . 
ale jak? 

„Najtęższe* głowy zabrały się 
do roboty i wynalazek gotów. 

Przed kilku tygodniami w jed- 


Sana «e: zote, A wię pani dlacze {nym z więzień województwa kie- 


[ro sroniiskowzli? Bo tam o Gor 

córowej za dużo napisali. Jak 
to sna z tym no wie pani, Wszv 
stko opisali. 
„ Paniusia dostaje 
na twarzy. Giorączkowo atwie- 
ra torebkę. ale w tym momencie 
gązeciarz (fałszywy) wyrywa 
torebkę i zmyka.... 


leckiego władze wykryły oryginał 

ny sposób wysłania w legalnym 

liście drugiej ukrytej treści. 
Ów konkurencyjny wynalazek, 


wypieków który miał zastąpić niebezpieczne 


„grypsy” był rzeczywiście orygi- 
nalnie pomyślany. 

Papier listowy dobrze zmoczo- 
ny, często nawet własnym mò- 


„Krzyk! Alarm! . Ale «szukaj |czem, kładzie się na kawałku 


wiatru w polu! 
DEF 


W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


„Ona” z Krakowa 

nadsyła nam jęk stroskanego 
serduszka dziewczęcego: 

„Była cudna zima, kiedy On 
i Ona poznali się, On — ciemny 
brunet o ognistem spojrzeniu, 
przesłoniętem długą firanką 
aksamitnych rzęs, nadzwyczaj 
silny (zapalony sportsmen), 
męski i namiętny. To był jej u- 
kochany Rom. Ona — posłusz- 
na mu i wierna. maleńka, złoto- 
włosa Staśka. Kochali się. I by 
ło im tak dobrze i radośnie, tak 
ciepło i rozkosznie, że trudno 
marzyć o czemś więcej. Mieli 
„raj na ziemi”. Ach. lak to było 
cudnie. gdy ona drżała w jego 
herkulesowych ramionach. a On 
obsypywał ia tysiącem  gorą- 
cych pocałunków i szep- 
tał czule: „Kocham cie, ma- 
leńka"'* Ona była mu wzajem- 
na, jeszcze nią jest i nigdy o 
nim nie zapomni. 

Byli szczęśliwi. ale... ty!lko do 
czasu. O. nieubłagany  Losta, 
który wszystko dostrzeżesz i ni 
kogo nie ominiesz, nawet ich, 
kochających się! Pocóż popsu- 
łeś ich ciche szczęście. z którem 
im było. lak „w bajce, w czarow 
nej bajce”, jak mówią słowa pio 


Senki? [er ich rozłaczył. On 
wyjęchął ug owe” *-«dją do 
stolicy «nu aim «4: ta do 
vimiazjum. koresgowynyaj zel 


„Oha i zamicniali w stach czu iwat zbwt lokka Miłość, nie wy 


fłe słówka miłosne: 


Aż pewnego razu ona. stęsk- 
Iniona za swym najdroższym, 
przyjechała do niego, aby móc 
nacieszyć się jego widokiem, 
nasłuchać jego głogu i być zna 
wu radosną, pełną życia i miłoś 
ci. Widzieli się. Spgdzili razem 
cały dzień. On ją tulił mocno, 
mocniuteńko, oszałamiająco, aż 
wreszcie on, ten jei4wybrany, je 
dyny, najdroższy, ` ubdstwiany 
Rom dopuścił się aż takiej pod- 
łości! 

O. rozpaczy! Zaproponował 
jej... coś... Coś... Ach. coś, o0- 
hydnego, niskiego i tąk podłe- 
go! Maleńka Staśka. jeszcze do 
tej chwili nie może w to uwie- 
rzyć, aby jej Rom tak zbrukał 
i tak haniebnie zdeptał ich czy- 
stą Miłość, On mógł żądać od 
niej czegoś tak wstrętnego? 
Chciał, by mu uległa, Przecież 


kochała go czystem mtaleńkiem | 


serduszkiem. a on to tak źle po 
jal. Stał się brutalem. trvwial- 
nym, podłym człowiekiem w ied 
nej chwili. Ona, biedna Stasień 
ka, na taką propozycję rozpła- 
kala się i spojrzała na niego z 
niewymovQjym żalem. z takim 
strasznym wyrzutem, że on aż 
zląkł się tego wzroku, spuścił 
pokornie oczy i zaczął przepra- 
szać, Ale ona mu tego już nigdy 
nie wybaczy, 0, nigdy t.. 

On jej nie zrozumiał, pojmo- 


czuł, że to byia jena Miiożży$a- 


ka czysta, kryształowa. a on 
ja żmącił swą brzydka propo- 
zycją, tak, tylko propozycją, bo 
ria tem było koniec. 

Ona odjechała i długo, długo 
płakała, że ten, którego uwielbia 
ła, nie był dla niej tem. czem 
ona chciała, lecz stał się pod- 
tym nikczemnikiem. Zabił w 1 ei 
najszłachetniejsze uczucie i te- 
raz ona już nie wierzy w ideal- 
ną Miłość, bo taka już dawno u- 
marła i nigdy nie zmartwych- 
wstarie. Q, bo mężczyźni.są tyl 
kó mężczyznarhi! A On... niech 
będzie przeklęty !.. 

Redaktórze, czy dla niej ni- 
gdy slonko nie zaświeci?“ 

ÒO, z pewnością, zaświeci, 
Panno Stasieńko, i ta pełniej- 
szym jeszcze blaskiem, gdy w 
młodej główće nieco się rozjaś 
ni: Nie będą też już wtedy pa- 
dały gromy na Roma, gromy w 
dużej mierze niezasłużone, spo 
wodowane może raczej prze- 
wraźliwieniem i dziewczęcym 
idealizmem, który — niestety 
— minie, bo musi, ale z pewno 
ścią przybierze postać w śwo- 
im rodzaju nłemniej ponętną. 
Nie jest tu winien Rom. ani męż 
czyźni wogóle. Niema też dwoj 
ga tedzajów Miłości. która jest 
jedna, Jest tylko wiele jej prze 
jawów. A te — zależa od mnó- 
stwa okoliczności: wieku, śro- 
dowiska, wychowania, tradycji, 
usposobienia, charakteru, tem- 


szkła, lub szybie celi więziennej, 


peramentu i wielu innych jesz- 
cze cech. 

W wieku Pani kocha się właś 
nie tak, jak Pani to opisuje. Ta 
bardzo piękne, niema dwóch 
zdań i nigdy później już miłość 
nie jest może tak czarowna, jak 
w Pani wieku. Ale, ściśle mię- 
dzy nami, powiem, że to właści 


najlepszym razie jej... nawet nie 
wiosna jeszcze, lecz przedwioś= 
nie. Przez jakiś czas byliście 0- 
boje w tym właśnie okresie mi 
tości, osłoniętej jeszcze mgieł- 
ką czystego idealizmu, 


Później On już snać przekro- 
czył wiek, gdy się kocha jesz- 
cze tak tylko... sama Miłość... 
Wstąpił w okres drugi, mniej 
już może „ż pod obłoków”, ale 
może... istotniejszy, Wezbrana 
w nim fala uczucia zapragnę- 
ła... spełnienia... Nic naturalniej 
szego... Ale... źle trafił, Pani je 
szcze tkwiła w okresie poprzed 
nim. Dlatego właśnie tak Panią 
oburzyła jego... nietyle może na 
wet propozycja (bo to brzmi tak 
formalistycznie-rzeczowo) ile 
odruch zupełnie naturalny, zew 
wzburzonej krwi młodzieńczej... 
Spotkał się z... niezrozumie- 
niem. Miał tyle jeszcze panowa 
nia nad soba. że prosił o przeba 
czenie. Choć nawet nic miał za; 
co, 


Czy byłoby lepief. gdyby du- 
sil w sobie to. co czuł? Nie my- 
ślę. Cenię w człowieku szcze- 
rość przedewszystkiem. Więc 
niema żadnej jego winy. Oczy- 
wiście, z Pani strony też nie, bo 
skoro dzieciątko jeszcze jest O 
tyle mieświadome. że się tak 


wie nie jest jeszcze sama Mi- 
łość, lecz jej... przeczucie lub w 


| 


na to nakładano drugi arkusz su- 
chego już papieru i ukrytą treść 
listu pisano, dobrze zaostrzonym 
ołówkiem. 

Po napisaniu niecenzuralnej tre 
ści, więżniowie niszczą wierzchni 
papier, pozostawiając tylko pa- 
pier zmoczony, na którym zosta- 
la odgnieciona cała treść. 

Po wyschnięciu papieru listo- 
wego odgnieciona treść znika, jak 
za dotknieciem różdżki czarodziej 
skiej. Na wyschniętym papierze 
pisze się już zupełnie legalny list, 
który przechodzi przez cenzure 
więzienną. 

W melinie dopiero odbywa się 
magiczna sztuka wywołania ta- 
jemniczej treści. Nie jest ona 
znów tak trudna. Wystarczy za- 
moczyć otrzymany list w wodzie 
i pod światło odczyta się wszyst 
ko, co więzień chciał przesłać w 
sekrecie przed prokuratorem, s32- 
dem i władzami więziennemi. 

Wypraktykujcie Czytelnicy ten 
sposób, a przekonacie się, że jest 
on wcale sprytnie pomyślany. 

Wykrycie tego konkurencyjne- 
go dla „grypsów* sposobu póro- 
zumiewania się, jak grotn z jasne 
go nieba, spadło na głowy prze- 
stępców. Co dalej? Czy powró- 
cić do „grypsów*? Nie, .to już co 
raz bardziej zanikająca forma dla 
nowoczesnej techniki przestęp- 
czej. 

W ciszy celi pracuje więc brać 
nad nowym sposobem szitkania 
sprawiedliwości. Tak. Całe ży- 
cie upływa im jedynie na wyntv- 
ślaniu sposobów, jak wyprowa- 
dzić w pole ludzi uczciwych. 

(miest) 
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straszliwie gniewa na coś, co 
zasługiwało jedynie na spokojne 
odparcie — można mieć żal tyl 
ko do... jego wychowawców. 
Postaram się ich Pani zastąpić 
w pełnej świadomości, jaką bio 
rę na siebie odpowiedzialność i 
w całkowitem przeświadczeniu. 
że tak właśnie uczynić sie po- 
winno. 

A więc, złotowłosa Stasieńko, 
proszę sobie uświadomić, że tni 
nął już i dla Pani teraz też pierw 
szy okres ujmowania miłości na 
sposób „przedwiosenny*. Nie 
wolno wszakże się rozczaro- 
wać. Przyjdzie teraz okres wie 
senny, uśmiechów słonka kwiet 
niowego i majowych burz mi- 
łosnych. Miłość będzie już teraz 
nie tak idealna i bezcielesna. 
lecz zato bodaj głębsza i pełniei 
sza, 

A potem nadejdzie lato miłoś 
ci z jego czerwcowemi jasnemi 
nocami i lipcowym żarem. gdy 
miłość hartować się będzie w 
ogniu, jak stal, by starczyło 
jej również na jesień i na zime 
życia. | zawsze miłość bzdzie 
piękna. pogłebiając sie i utrwa- 
'ajac. choć będzie bardziei mo 
że ziemska i... ucieleśnionz. Mu 
simv przejść przez te wszystkie 
okresy nieubłaganie. wiec czyń 
my to radośnie i nieustrasze- 
nie, bo to jedyne w życiu praw- 
dziwe szczęście. 

Nie przeklinać więc należy 
Roma. złotowłosa  Stasieńko, 
lecz starać się go zrozumieć 1 o 
ile doprawdy jest leszcze wza- 
jemność: (sądzac z poczatku li- 
stu), wrócić do Roma, stajac mu 
się żoną i dozgonną towarzy8s* 
ka życia... 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY PESIo LUDZKIE 


Godzina siódma, a Jerzy jeszcze nie przyszedł! 

Może poszedł ze swoim kolegą dyrektorem za |a- 
kiemiź sprawami, albo może do jakiej restauracji. Męż- 
czyźni często rozmaite sprawy załatwiają w knajpach 
czy restauracjach, a kobiety się martwią! Że też nawet 
nie zawiadomił mnie, co się z nim dzieje. 

jestem taką niespokojna! A może zachorował? 

E, chyba nie! Wychodził jak najzdrowszy! Nie, 
nie, Jerzy nie mógł zachorować! On nigdy nie choruje! 

Ą może to pan starszy?... 

Nie chcę o tem myśleć, ale to samo mi wracą ną 
myśl. Może znów wymyślił jaki podstęp! Ale co takie- 
go mógłby wymyślić, żeby Jerzyka zatrzymać? Nie! Je- 
rzyk przyszedłby na pewno do domu. Przecież wie, jak 
go tu czekam, jak się martwię! 

Już sama nie wiem, co zrobić! 


9 czerwca. 

Nie zapomnę póki mego życia tych strasznych 
godzin oczekiwania. 

Siedziałam przez cały czas w oknie i wyglądałam 
na ulicę. Idzie tylu ludzi, a Jerzyk nie... 

Coraz spoglądam na zegar. Wybiła już dziewiąta, 
a jego ciągle nie było. 

Nie wiedziałam, dokąd iść, ani się kogo spytać. 
Jerzy napisał mi telefon tego biura, gdzie pracuje. Po- 
syłałam Kolasińską i sama schodziłam na róg do kup- 
ea telefonować, ale nikt telefonu nie odbierał. Wyszli 
wszyscy. Żebym wiedziała, jak słę dyrektor nazywa, 
tobym do niego zadzwoniła. 

Odchodziłam wprost od zmysłów. 

Myślałam różnie. 

Może Jerzyk zasłabł i do szpitala go wzięli? 

Ale byłam raczej pewna, że to coś starszy pan 
zmalował! Tak czuło moje serce! Przemyśliwałam, co 
on znów podłego takiego wymyślił ten człowiek bez 
eumienia i bez serca? Przecież Jerzyk nie chce już niç 
od, nich! Niechby już raz dali nam święty spokój! Na 
oczy im się nie pokażemy. 

Co on też takiego mógł wymyślić?... 

Dręczyła mnie też myśl, żę może Jerzy dowiedział 
się o Wacławie?... 

Nię, nie, nie! To niemożliwe ! 

Gdyby się dowiedział, ta jednak przyszedłby cho- 
elaż spytać się, czy to prawda! Gotowam była przy- 


Lusia spojrzała na niego z taką pogardą, że w 
mgnieniu oka z ironicznego i zjadliwego oskarżyciela 
stał się pokornym oskarżonym. Dalsze słowa utknęty 
mu w gardle... 

Widząc to, Lusia, spoważniała i ze szczerą łagod- 
nością rzekła: 

— Mogłabym na twoje nowe zjadliwości tak od- 
powiedzieć, że zrobiłoby ci się bardzo przykro. Ale nie 
uczynię tego, bo... żal mi ciebie... Wiem, że bardzo cier- 
pisz. Jesteśmy nieszczęśliwi... oboje... Wierz mi, że ja 
wycierpiałam 0 wiele więcej, niż ty.. Ty jeszcze nie 
wiesz tak wielu rzeczy!... 

=» Czego znów? 

— Tego, co się stało... i czego cl nie powiem... 

— Dlaczego? 

— Bo to już | tak nic nie naprawi... 

— Masz dziecko? 

— Mam. 

= Chową się... 

—- No chyba... 


| m Skąd czerpiesz na to środki? Bo wiem, że od 
"kogo nic nie wzięłaś. Owszem, rozumiem, nie chcia- 
łaś się zwracać do ojca, bo postąpił z tobą zbyt suro- 
wo. Ale jest przecież stryj Ryszard. Dlaczego nie zwra- 
BRE się do niego? On kocha cię nadal... mimo wszyst- 
Q... 

~» Mima wszystko... — powtórzyła Lusia z uśmie- 
chem goryczy. 

— Tak, właśnie, mimo wszystko. Bo miałby po- 
wody zmienić swę uczucia dla ciebie. Tymczasem przy- 
jeżdźał tu specjalnie. Szukał cię. Nie mógł znaleźć. Qd 
tago Czasu jest taki smutny, taki ponury, taki posęp- 
ny, żę wprost nię zdołąsz sobie wyobrazić... 

= Napiszę do niego. Nieraz o nim myślałam, 

wm Czemuś więc tego wcześniej nie uczyniła? Us- 
pokoiłby się, stary, i edzyskałby może choć w części 
zwykłą pogodę ducha. 

— No więc napiszę do nłego zaraz. Do niego — 


SHA 


Opowieść o wstrząsających prz 


znać się do wszystkiego, byleby ode mnie nie odcho- 
dził, byle tak nie cierpieć w oczekiwaniu i nie wiedzieć, 
co się z nim dziejel 

Minęła dziesiąta... 

Moje myśli ciągle krążyły koło jednego: może star- 
szy pan co naplotkował, naplótł, jak wtedy, żeby Je- 
rzyka ode mnie odciągnąć? 

Ale przecież Jerzyk nie uwierzytby mu drugi raz! 
Można nakłamać raz, ale drugi raz sztuka się nie uda! 

-— Och, głupia pewnie jestem! — mówiłam do sle: 
bie. — To, co tacy ludzie potrafią wymyślić, mnie naw 
wet do głowy nie przyjdzie. Ją jestem prostą I uczci« 
wa, a Oni po wielkim świecie jeżdżą i łajdactw się 
uczą! 

Co się mogło stać z Jerzym? 

Zaczęłam już przypuszczać, że upił się gdzie z ja- 
kim kolegą. Siedzą w restauracji i piją wódkę. Pijany 
nigdy czasu nle liczy! Darowałabym mu, żeby się ną- 
wet naibardziej upił, byle tylko już wrócił, byle się 
skończyła moja meczarnia I moje obawy! 

Nic innego tylko poszedł do restauracji! — myśla- 
łam. — No, bo cóżby się stać mogło? 

Tylu ludzi chodzi po Warszawie, jeżdżą bardzo 
nawet daleko do pracy pociagami i wracają szczęśliwie 
do domu, do swej żony, do dzieci. 

Nie mogłam usiedzieć w domu. Chciałam pójść 
nod biura, żeby się dowiedzieć od iakicen dozorev, czy 
Jerzyk wyszedł z dyrektorem. Ale znów bałam się, że 
jak ia wyide, właśnie akurat Jerzy wróci? 

Kolasińska też nie snała. Siedziała przy Lusinku. 

Siadłam ia przy Lusinku, a ją wysłałam. 

Jeszcze bramy bvłv nootwierane i wszadzie naliłv 
siłe światła. Miałam nadzisie, że dowłe się czego. Dałam 
lej na dorożkę, byle prędzej wracała. 


—_ 


Poszła. Powiedziała, że chętnie pojedzie, bo już 
sama nie może usiedzieć. Ale uspakajała mnie: 

— Moja pani Toleczko! Czy ja to nie miałam te- 
go samego w domu? Niema co płakać! Z moim niebo» 
szczykiem mężem kochaliśmy się jak dwa gołąbki, za 
przykład nas stawiali innym małżeństwom. Nię kacha- 
liśmy się wcale mniej, niż pani Toleczka z panem Je» 
rzym, I co z tego? W pierwszym już miesiącu po ślubie 
zaciągnęli go koledzy z zebrania w cechu do knajpy 


owszem... Ale do ojca ani słowa! -— dodała z gnie” 
wną stanowczością. 

Rozmawiali jeszcze chwilę, już znacznie spokoj- 
niej, niż jeszcze przed chwilą. ~ - 

Lusia w dalszym ciągu opierała się na ramieniu 
Piotra. I nawet już czulej, niż przed chwilą, gdy zbyt 
szorstko i zjadliwie się do niej odzywał. Było jej z.nim 
dobrze o tyle, że wionęło od niego upojnym aromatem 
rodzinnych pół i lasów. Mówił jej wiele o Opatowicach, 
o nieubłaganej niezłomneści ojca, którego jednak sta- 
rał się bronić, mówiąc: 

— Choć tego nie pokazuje, cierpi ogromnie... Cóż, 
wszyscy Jusiewicze —- to dumne sztuki. Nie pokażą, 
co ich gryzie. 

— A Moreniowie niby inni? k 

— Tak, prawda, jedni drugich warci. Wszyscyśmy 
ną Kresach twardzi i uparci. Jak którego z nas skrzyw- 
dzić — nie przebaczy... 

Potem opowiadał jej o wrażeniach, wywołanych 
przęz jej ucieczkę. Początkowo było o tem bardzo gło» 
śno, ale potem jakoś ucichło. Tylko ten ohrzydjiwy Fe- 
lek z garstką służby hrabiowskiej wciąż mówili, 4a Lu- 
sia wyjechała do Warszawy, aby iść na utrzymanie do 
hrabiego Kotwiczą. 

— Jeszcze im wszystkim kiedyś pamącam kosci — 
mruknął groźnie Piotr — tym fagasom i... leh panu!... 

Poczem nagle ścisnął je] ramię kurczawo i a błys= 
kiem wściekłości w oczach zapytał: 

— A... w gruncie rzeczy... może ylesłusznia Ich øs- 
karżam?... Może... mają słusznaść? 

Lusia zmarszczyła brwi i spojrzała na Piotra z wy- 
zywającą brutalnością. 

Zapytałą: 

— Wierzysz może w te? 

— Bo ją wiem? Raezej... tak! Bo ostatecznie musi 


być jąkiś powód, gdy panna z dobrego szlacheckiego 


domu opuszcza go, ucieka, zostawiając wszystko: aje 
ca, rodzinę, bliskich, słowam wszystkich, którzy :ję... 
kochają.. 


eżyciąch czarujacej Kkresowianki 


f przywieźli go upiiego dopiero nad ranem. A ja, głupia, 
napłakałam się, nabiegałam po nocy, nawyrywałam so- 
bie włosów, że może jaką krzywdę mu zrobili! Jeszcze 
miał do mnie urazę, że się gniewałam na niego o takie 
głupstwo. Ładne głupstwo! 

Chciała mi jeszcze coś opowiadać, ale wyprawiłam 
ją i prosiłam, żeby jak najprędzej wracała. 

Wiem, że mężczyźni lekceważą sobie niepokój ża- 
ny. Moja matka też się nieraz gorzkiemi łzami zalewała 
a ojciee się śmiał! Tacy są już mężczyźni i na te niema 
rady, Ale żeby chociaż powiedział: 

== Słuchaj, nie martw się! Idę się upić i nieprędku 


wrócę! 

Zadna kobieta nieby na to nie powiedziała, ba wie- 
dałałaby już, gdzie jej mąż przepada! 

Może nie każda, bo niejedna nie chciałaby puścić 
męża, zeby wydawał pieniądze na gorzałę. Ale jabym 
swego Jerzego puściła. Niechby tylko powiedział, do- 
kąd idzie! 

Nasłuchiwałam wszystkich odgłosów z ulicy i bie- 
gałam po pokoju jak warjatka. Trzymałam się za gło- 
wę i wołałam: 

— Mój Boże, mój Boże! Co się dzieje z Jerzym! 
Dokąd on niedobry poszedł? 

4 gg 27 do starszych państwa? Może mu tam ca za- 
a 

Własnemu dziecku zadaliby co? E, chyba nie! Na 
to trzebaby zbrodniarzy bez sumienia! 

Maże oni nie mają i sumienia! Żeby mieć sumienie, 
trzeba mleč serce. Ale to zawsze syn, rodzony syn! Jak- 
żebym ja, naprzykład, mogła zaclać co swemu Lusin- 
kowi? 

Minuty | sekundy dłużyły się okropnie, a tu ani Je- 
rzego ani Kolasińskiej! Taki kawałeczek drogi, a nie 
wracała. Żałowałam, że nie dałam jej na taksówkę tylko 
na dorożkę. To przez głupią oszczędność! Połasiłam się 
na parę groszy. Nie chciałam wydawać dużo, bo na 
pieniądze Jerzyk mus! pracować... Wolałabym ja już 
chodzić do najcięższej pracy, byle on nie odchodził ni- 
gdzie, byle jakie] krzywdy mu nie zrobili! 

„A może się zatruł czem? Słyszałam o takich wy- 
padkach. 

Wreszęle zadudnity koła dorożkł na ullcy. Skoczy- 
łam do okna. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Zaciął wargi z bólem serdecznym w głosie, mó- 
wił dalej: 

— Mój Boże, jak ja cię kochałem, [ak kochałem!... 
Teraz tylko myślę wciąż o tem, jak i gdzie znaleźć 
śmierć.. Qdyby nie wstręt do samobójstwa, uczyniłbym 
to już dawno... O, gdyby znów mogła wybuchnąć jakaś 

nal.. Moją śmierć przydałaby się przynajmniej na 
coż... Zycie moje i tak już nic nie warte... O, gdybym 
go dostał w moje ręce... tego... tego... 

m kia) lepiej o tobie — przerwała mu Lusia, 
aby go uspokolć — Powiedz mi, jak ci się tu powodzi, ` 
gdzie mieszkasz... 

— Narazie przytulił mnie u siebie pułkownik Frel- 
ski. Znamy się z czasów wojny. 

== No, więc widzę, że masz grunt pod nogami. ją 
tego e sobię powiedzieć nie mogę i nawet muszę już 
lecieć, bo nie dostanę nawet tej marnej posady, na jaką 
liepyć jeszcze moge... 

»=.4 potem? 

— Pobłegnę do domu. 

== Wiem. gdzie mieszkasz — odparł Piotr I pe 
dał ulieę | numer domu, dokąd kiedyś weszła, gdy ją 
gonił, 

= Ach, więc znasz mój adres? — ząpytała zimno. 
-= Tak, jam właśnie śpieszę potem. 

=r Ktoś glę tam, zapewne, oczekuje? — zapytał 
Piotr podejrzliwie. 

mm Tak. Moja przyjaciółką. No, ale ną mnie już 
pawi czas, Jeżeli chcesz mnie kiedy ujrzeć, wiesz 
iu4 praecise, gdzie mieszkam... 

== Pozwól, że cię odprowadzę... 

= Jeżeli eheesz... proszę. Ale stąd już tylko dwa 
kroll de Bristolu. 

= Choćby tylka do Królewskiej... to mi po drodze. 

— W takim razie chodźmy prędzej... 


Dalszy ciąg nastąpi. 


* r. 204, 


AJ 


Str. 5, 


Obrazki z życi 


Dobry sposób 

Któż nie zna wyglądu dworca frazesy i zgóry przeżywa roz- 
kolejowego w pierwszy dzień |koszne chwile. Od czegoby za- 
wakacyj? Sala przypomina becz |cząć?.. Dama jednak ukryła się 
kę ze śledziami. gorzej nawet. iza gazetą, jak za tarczą i nawet 
bo o ilẹ Śledzie kontentują się lzajrzeć nie można. Nic będzie 
swojem własnem towarzyst- mówił do gazety... 
wem, o tyle ludzie potrafią wci| Po chwili jednak dama odło- 
snąć poza osobami, które już jżyła gazetę i wyjrzała przez 
wystarczą do szczelnego wypeł |okno. 
nienia dworca, jeszcze setki wa| — Prawda, co za piękny pej 
Lz, kutrów, worków, torb, skrzy |zaż? — odezwał się pan Eusta 
nek, pak i innych bagaży. Para |chv — tak piękny, że inaczej, 
sole mile uprzyjemniają czeka- |jak we dwoje nie sposób go po- 
nie, dziobiąc co chwila w oczy |dziwiać. Pozwoli pani, że się 
(nigdy swego właściciela). Jak |przedstawię? Milusiński jestem. 
uiema parasoli, czynnością tą| Dama była, jak głaz. Niezra- 
zajmują się wędki, kije skautow |żony niczem pan Eustachy ga- 
skie (te operują zawsze w bojo |dał, przymilał Się, zalecał się, 
wym szyku, rzędami)... dowcipkował, sentymentalizo- 

Pan Kustachy Milusiński, per | wał... Dama odpowiadała mono 
fidnie depcząc po najboleśniej- |sylabami. Po paru godzinach 
szych odciska:a.  przepchnał |próżnych starań zbliżenia. pan 
się do kasy, wykupił bilet, po- [Eustachy z rozpaczą ujrzał, że 
czem zaczał sobie torować dro |dama zbiera swe walizki i wy- 
ge poprzez plecy. brzuchy, no |siada z pociągu. Stracił głowę, 
gi. ręce. głowy, kufry „dzieci, |porwał swoje manatki, zdecydo 
służące i urzędników państwo- |wany puścić kantem wszystkie 
wych. interesy... za jedną noc... 

Wiedział doskonale, że naile| — Pani wysiada? Ja z pa- 
piej czekać w poczekalni pierw |nią... 
szej klasy. Tam zawsze prawie | Dama nagle się zdecydowała: 
pusto i wygodnie. — Dobrze. ale pod jednym wa 

Tym razem też bvło pusto... |runkiem. Mój mąż, którego zo- 
prawie pusto właściwie, bo w |stawiłam w Warszawie, jest p^ 
kąciku siedziała jakaś przytulo |szukiwany przez policję. Niech 
na czuła para, która na widok |nan udaje go przed wszystkimi 
wchodzącego pana Eustachego |To nic. że pana zaaresztują, 
czembrędzei przyjeła obojętną |tvch kilka godzin, co będzie 
pozycję. trwala omyłka. mój mąż będzie 

Poznać jednak było, że to ja |uratowany. Pana i tak wvpusz 
kaś zakochana para. ko otolcza. a wtedy, w nagrodę... 
znów on ujął jej obie dłonie i a 
coś szeptał do ucha. Ona nagle 
spoirzała na zegar. 


Kochany mężusiu. podróż 
przeszła mi doskonale. Co do 
— Słuchajno. Stasin, czy to tego mojego towarzysza podró- 
nie mój pociąg ma teraz odejść? ży. zgadłeś; zaraz zaczął mnie 
— Nie, chvba jeszcze kwa- zaczepiać, chciał nawet wysiąść 
drans... Do Komorowa... razem zemną z pociągu. Wyo- 
„Pan Eustachy nagle się wtrą [brażasz sobie jakieby z tego 
cił. nieproszony: plotki wynikły na naszej pro- 
~- Do Komorowa pociąg od|Wincji? Całe szczęście. że wy 
jeżdża za dwadzieścia minut. nalazłam jeden sposób. Zaraz 
Ja też jade tym pociągiem. mnie zostawił w spokoju. Co to 
— A, dziękuję... — ton pani |za Sposób, opowiem Ci, jak wró 
BYT. chłodny i dawał do pozna-|Cę, uśmiejesz się tak. jak ja się 
nia, że o informację nie pro SĄMa śmiałam... 
szono. Towarzysz jej zaś spoj Adam Ty-ski 
rzał na p, Milusińskiego z wy- aaa a 
raźną niechęcią. Widać było z 
jego miny, co sobie myśli o pa- 
nu Eustachym, 
— A to łajdak! Ośmiela się 
jechać tym samym pociągiem, 
co moja najdroższa, podczas, 


Str 


Wydawaćby się- Mostów > nież) na tych ostatnich prawa do 


niemożliwą. i fantastyczną; żę w 
konserwatywnej. opartej na sta- 
rych tradycjach Anglji, może {g 
dojść do strajku podatników"i 
do -krwawych - zaburzeń na tem 
tle. A jednak tak jest. Pomimo 
dyskretnych przemilczań prasy, 
dowiaduje się społeczeństwe an- 
gjelskie, że pewien odłam tego 
społeczeństwa — włościanie — 
przeciwstawiają. się siłą .przymu: 
sowym licytacjom i proklamowa 
li strajk w bezwzględnem dąże- 
niu do wywalczenia swych. postu 
latów. Postułaty te „dotyczą .znię 
sienia t. zw. Tithe war. Jedyny 
ten w swoim rodzaju. podatek 
gruntowy jest historyczną pozo= 
stałością z okresu średniewiecz- 
nego. W tym okresie podatek ten 
stanowił dziesięcinę  epłacaną 
przez chłopów na rzecz pro- 
bostw, kiasztorów i opactw. W 
okresie Reformacji dobra kościel 
ne zostały skonfiskowańe' i-roz- 
dane panom feudalnym. Wraz z 
prawem własności przeszły rów- 


pobierania dziesi: ¿ciny i prawa te 
swat już do dnia dzisiejsze 


“iè to Jedyny w-swoim rodza 
ju podatek płacony nie państwu, 
ecz osobom prywatnym. Ponie- 
waż opłata ta jest, jednak podat- 
kiem, wymiar i ściąganie jej wraz 
z wszelkiemi sankcjami przymu- 
sowemi odbywa się za pośrednic 
twemt państwowych. władz skar- 
bowych. Ostatni wytniar przepro 
wadzony był przed 8-miu laty na 
podstawie cen z okresu wojenne 
go, przy wysokiej konjunkturze. 
Wymiary te w dzisiejszych wa- 
runkach kryzysu, zwłaszcza dla 
drobnego rolnika są nie do znie- 
sienia, gdyż wynoszą przeszło 
połowę dochodów drobnych gos 
podarstw. Gdy więc płatnicy co 
raz ostrzej występowali, przeciw 
ko panoszeniu tego ciężaru, rząd 
przystąpił do egzekucji przymu- 
sowych i licytacji drobnych gos- 
podarstw rolnych. W ostatnich 


dniach właśnie miały miejsce w! 


y w Anglij 


całym szeregu okręgów krwawe 
zajścia na tle przeciwstawiania 
się z bronią w ręku tym licytac- 
jom, zakończone usunięciem urzę 
dników skarbowych. 

Te pierwsze zajścia doprowa- 
dziły do oświadczeń podjętych na 
zebraniach drobnych rolników, iż 
zaprzestają oni płacenia Tithe 
war. Zaznaczyć należy, że stano” 
wisko drobnych rolników znadu 
je całkowite poparcie nietylko ^- 
pinji publicznej, ale i rządu. 

Zniesienie Tithe war byłoby 
posunięciem nietylko o charakte 
rze gospodarczym, ale i socjal- 
nym. Właściciele ziemscy tak wła 
śnie pojmują strajk podatników 
rolnych, uważając, że walka prze 
ciwko Tithe war jest akcją skie 
rowaną nie przeciw ich interesom 
gospodarczym, lecz przeciw ich 
wpływom społecznym. Jeśliby 
istotnie drobni rolnicy osiągnęli 
cel, do którego dążą, byłoby tó 
pierwszym poważnym ciosem za 
danym dotychczasowej struktu- 
rze społecznej W. Brytanii, 


Jak się odżywia robotnik w Polsce 


Obliczenia ` dokońane parę fat 


Jak widzimy z powyższego ze 


temu wykazują, że w Polsce ży- lstawienia, robotnikom amerykań 


wność łącznie z używkami, a 
więc z alkoholem i tytoniem w 
budżecie robotnika, fizycziego 
stanowi od 50 de.70 proc. czyli, 
od 1/2 do 3/4 całego budżetu w 
zależności od zarókków. Im go- 
rzej robotnik zarabia, tem wię- 
cej procentowo zmuszony jest wy 
dać na żywność. 

Jeżeli porównamy budżet ro- 
botnika polskiego z budżetem ro 
botnika zagranicznego, to skom 
> że w budżecie nasze- 


go robotnika największe pozyce . 


je stanowi właśnie żywność. W 
Stanach Zjednoczonych w zakła 
dach Forda żywność stanowi 33 
proc. a więc 1/3 (jedną trzecią) 
ogółu wydatków, robotnika W 
krajach europejskich pat ten 
przedstawia się nas SPUJĄCOj W h 
Danji od 38 do 40 proc., w Holan 
dji od 40 do 48 próc., w  śwaja 
carji od 39 do 53 proc., w Niem- 
czech od 30 do 40 proc. 


skim po zapłaceniu życia pozo- 
staje na inne potrzeby jak miesz 
kańie, ubranie, potrzeby kultura! 


a polski od 57 do 134 litrów mle- 
ka rocznie. 

To samo z masłem: na amery- 
kańskiego robotnika wypada 9 
klg. rocznie, na szwajcarskiego 


nę prawie dwię-trzecie zarobku, od 8 do 9 klg., na duńskiego od 
a róbotnikowi polskiemu od 50 |3 do 14, niemieckiego od 3 do t0, 


do 30 proc.'zarobku. Jeżeli cho- |a na polskiego od 1 


dzi,o kwestję odżywiania robot- 
nika u nas i zagranicą to oblicze 
nia dokonane w skali międzyna- 
rodowej wykazują, że spożycie 
jajek na jednostkę konsumcyjną 


-|w ciągu ręku w rodzinach robot 


niczych wynosi w Stanach Zjed- 
noczonych 300 sztuk, w Szwaj- 
carji 200 sztuk, a w Polsce 11 
sztuk w rodzinach najbiedniej- 
szych (czyli, że miesięcznie na 
rodzinę wynosi, 3 do 4 sztuk), a 
w rodzinach zamożniejszych do 
123 sztuk rocznie. 


Szwajcarski robotnik konsumu 


rykański 160 litrów, duński 130, 
niemiecki od 110 do 170 PY, 


|g rocznie 400 litrów mleka, ame 


Najpiekniejszy tancerz tancerz 


został zamordowany 


gdy ia zostaję na peronie... 
lotr, pewno się do niej bę- | 
dzie zalecał. Zgiń, przepadnii. ! 
rzezimieszku. 


Pan Eustachy Milusiński był brzmi krótka wiadomość, 


psychologiem (z zawodu prze- 


(m.) Tancerz Paul Debiauwe 


L| morderca kolegi swego Carlosa 


de Tejalda, został przez sąd przy 
sięgłych w Paryżu skazany na 20 
lat ciężkiego więzienia. Tak 
otrzy- 
mana drogą telegraficzną. Cieka- 


czas to zrodziła się myśl, by po- było ustalić, że morderstwo ma 
święcić się temu „fachowi*. tła romantyczne, w wyniku cze- 

Zamiar szybko. został zreślizo- gó podejrzenie skierowano na 
wany i Carlos stał się pierwszym | Deblauwe. Aresztowano go w 
tancerzem w nocnym lokalu. W |chwili, gdy spokojnie popijał ka- 


|czast świetnego tancerza, WÓW.., kiem tempie, przyczem nietrudno 


cież komiwojażer) i doskonale | wemu, któr 
k y zajrzy za kulisy tej 
odczuł SBa. targającej o- sprawy, stokrotnie się to ii. 
wym człowiekiem niepewności. 'gdyż znajdzie tam kopalnię sen- 
Nie patrząc nań wprost, uśmie sacyjnych szczegółów, 
ks się prowokująco, jakby| Ofiara mordercy — Carlos Te- 
mówił: 
jalda był fortancerzem w jednym 
— Jakbyś zgadł! Niech tylko |z najwykwintniejszych „BĘ | 


tym czasie Carlos zapoznał pie že 
znaną wówczas w Madrycie ko» 
kotą, Derangere Moreau, która w 
owym czasie była kochanką Bel 
ga, Paule Deblauwe. 


Znajomość z kokotą szybko zaj 


mieniła się w gorącą niiłość i Cär 
los uzyskał zgodę Moreau.. na d 


wę w, kąwiarni. 

Zrazu nie przyznawał się do wi 
ny, w rezultacie jednak widząc, 
że wszelkie wykręty nie zdadzą 
$ię na nic — nie zaprzeczał. 
„Zasiadł na ławie oskarżonych, 
a wyrok brzmiał surowo: 20 iat 
C ape więzienia. 
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pociąg ruszy, zaraz się przysta 
wię do twojej lubcj. Gwiżdże so 
bie na ciebie, nawet przyjemnie 
mi patrzeć, jak się pienisz z bez 
silnej wściekłości. 

Przystojna panł wstała | po- 
szła do pociągu, eskortowana 
wciąż przez czułego towarzy- 
sza. Pan Eustachy też... 

Zajęła miejsce w jednym z 
przedziałów. Chwilę później, ną 


lokali paryskich. Carlos cieszył 
się olbrzymiem powodzeniem 
wśród płci _ pięknej nietylko ze 
względu na swe umiejętności ta- 
necząć, ala i nieprzeciętną urodą. 

Szalało więc za Carlosem — 
płomiennym Hiszpanem. tysiące 
niewiast — młodych .i starych. 
O powodzeniu Carlosa świadczy 
fakt, iż w czasie oględzin jego luk 
susowo urządzonego mieszkania. 


przeciw ici DZI leżała wa-|znaleziono 4000 listów  miłos- 
fiza pana Mi isis! kiaro, nych, pochodzących od niewiast 
Ostatnie Che... Meżczyzna |z najrozmaitszych sfer. 
tuli! i caiewał swa bogjanke | Carlos przybył do Paryża 
kody chciał nie nie zostawjić į przed kilku laty. Przedtem był on 
den Laska liga: „ |; Madrycie skromnym  urzędni- 
TOS zi i R, M dej am POCZUP. Foe wy- 
CEŚNE oNN Wa chustka z pe so bitwa, E A a DA 
no dama robi to samo z okna ly! arni i P da, tańsach zir hiya 
przedziyłu, Pan Milusiiiskj kom | nał o dyczącyn go P 


pontje już w myśli zdobywcze I W krótkim czasie Carlus z zyskał 


cieczkę do Paryża. | 

Wyyjechali. Przybywicj. do Pa|- 
ryża, Carlos otrzymał śtyistne, ah |: 
'gagement i wstępnym bojem: zgod |: 
był setca Francużek. Tymcza- 
sem porzucony Deblauwe knuł 
zemstę. Rozpoczął:od pisania t 
stów do wszystkich. krewnych | 
Carlosa, wykazując, iż tancerz 
wpadł w ręce szantażystki i t.*d- 
Niewiele to pomogło. | 

1-go sierpnia b. r. Carlosa zna 
leziono nieżywym w własnóm 
mieszkaniu. Zawiadomióna” poli- 
cję. Moreau bawiła w tym cząsić 

„na występach” na 'Rivierze. 

Jak wykazały oględziny zwłók, 
Carlos został zabity dwoma wy- 
strzałami z rewolweru. Pierwsza; 
kula była śmiertelna, gdyż trafi 
ła w samo serce. 

Śledztwo potoczyło się w waż 


"w ciągu lat ostatnich liczba 
PEAR a w ZSRR znacznie 
wzrosła. Na dzień l-go stycz- 
nia:1933 r. było 29.169, pod- 
czas gdy w -końcu października 
1938 r. liczha teatrów Świetl- 
nych nie przekraczała 10.000. 
Największy wzrost nastąpił na 
wsi, gdzie zamiast 4 tysięcy kin 
w 1928 r. istnieje dziś 19.380 ki 
nematografów. 

t Zwiększyła się też odpowied- 
nio i frekwencja. 

W roku bież. przewidziana 
jest budawa całego szeregu no- 
wych kinoteatrów, Z tej liczby 
dwadzieścia kilka przypada na 
ośrodki przeniysłowe. Co sie tv 
czy wsi, tœ w.satnej tylko Ukrai 


do 3.6 klg 

Mięsa konsumuje robotnik pol 
ski od 18 do 60 klg. rocznie, pod 
czas gdy robotnik Europy Za- 
chodniej około 30 kig. 


Niebezpieczny iniruz 

Student kolegjum Lincolna w 
Oxfordzie otrzymał w prezencie 
od krewnych swych z Jamai 
skrzynię bananów. Po otwarciu 
skrzynki zauważono między 0- 
wocami ukrytego niezwykie iaia 
witego pająka, Tarantule wuslzo 
ści średniego kraba. Zacliowu- 
jąc wszelkie możliwe środki os- 
trożności, udało się wreszcie przy 
chwycić niebezpiecznego intru- 
za i umieścić go w uprzednio 
przygotowanem dlań pudełku, 7 
którego jednak Tarantula uciekł 
w zagadkowy sposób w ciągu no 
cy. Kolegjum ogarnęła panika: 
przerwano zajęcia, studenci nie 
opuszczają swych pokoi i tylko 
garstka odważniejszych na ochot 
nika szpera po wszystkich zakąt 
kach w poszukiwaniu jadowitego 
pająka. 


Czy wiecie że.. 


— Celnicy paryscy odkryli szmug!o 
wana w ilości 10 kg. kokainę w prze- 
syłce krabów nadanej z Holandii dla 
jednej z restauracy] paryskich. 

= W Anglii oddano do nżytkn ffo 
ty lotniczej wojskowej 12 nowych 
samolotów pościgowych, które rozwi 
jala szybkość 320 kim. na godzine i 
w ciagu 10 minut wzbijalą się na wy 
sokość 6080 mir. 


Kino w Sowietach 


nie Radzieckiel w 1933-34 roku 

ma być utworzonych 200 miej- 
skich kinoteatrów, które mają 
pełnić równocześnie zadanie do 
mów kultury, W tym celu bzda 
one zaopatrzone w czytelnic. 
sale do sportów, radjo, sale do 
produkcji kółek teatralnych, li- 
erackich i t. p. 


W Kazaniu buduje sie obec- 
nie nowa fabryka tasmy fiho- 
wej. Sowiecki przemysł kinema 
tograficzny uruchomił w roku 
hic, masową prodikcię wasko 
taśmowych aparatów  [ilmo- 
wych, co przyczyni sie w wiel- 
kim stopniu do używania kina 
w szkołach, 


Październik 
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GZWARTEK 


Piotra 


Wacek, sł. g. 65 — Zach. sł. g 16.39 


Dyżur aptek w Krakowie 


Apteka pod Koroną Rynek Gł. 22 
Apteka pod Gwiazdą Florjańska 15. 
Apteka pod Opatrznością Karmelicka 
23. Apteka Warszawska Aleja 2? Li- 
stopada 5. Apteka pod Aniołem Diet- 
lowska 76. 

Apteka pod Koroną Rynek podg. 9, 
afk O EECC 


Ostatnia tegoroczna kolarska 
próba o P. O. 8. 

Z powodu masowego napły- 
wu zgłoszeń do częściowej ko- 
larskiej próby o P. O. S. urzą 
dza tut. Ośrodek W. F. w nie- 
dzielę dnia 22 bm. ostatnią te- 
gorączną kolarską próbę, na 
przepisanym dystansie 20 klm. 
Zbiórka zawodników odbędzie 
się o godz. 8 rano w hallu. O- 
środka W. F. przy ul. Zwierzy* 
nieckiej 26, skąd po badaniu 
lekarskim udadzą się zawodnicy 
na rogatkę mogilańską, na miej- 
sce startu. 

Zgłoszenia do próby przyj- 
muje Ośrodek W. F. o godz. 
11—13 codziennie do soboty 
włacznie. 


Turniej siatkówki K. S. YMCA 
W bieżącym tygodniu odbył 
się turniej wewnętrznie klubo- 
wy we wszystkich grach o mi- 
strzostwo K. S. Y. M. CA. 
Wyniki poszczególnych gier 
przedstawiają się następująco: 
Gry podwójne mieszane 

Wójcicka, Baran — Piegzowa» 
Stok 2:0 (15-5, 16-14). Ę 

Haraschinowa, Czyński—Ole- 
jakowa, Fischer 2:a (15-7, 15-9). 

Cynówna, Jaśkiewicz — Fran- 
kówna, Węglorz 2:0 (15-8, 15-11). 

Finał. 

Wójcicka, Baran — Jurkiewi- 
czowa, Wójcicki 2:1 (15-13, 10- 
15, 15-2). 

Gry podwójne Panów. 

Stok, Czynski— Baran, Wójci- 
cki 2'0 (15-11, 16-14). 

Watecki, Fischeś Il.—Kukuła, 
Pwałek 2:0 (15-10, 15-12). 

Jaśkiewicz, Węglorz — Kraw- 
czyk, Babiński 2:0 (15-8, 15-13). 
. Tyrkalski, Kluczyński—Pałoń, 
Żak 2:1 (15-7, 9-15, 15-6). 

Półfinał. 

Stok, Czyński—Wątocki, Fi- 
scher II. 2:0 (15-4, 15-6). 

Jaśkiewicz, Węglorz— Marcin- 
kowski, Fischer I. 2:4 (15-4, 
9-15, 15-5). 


Finał. 


Stok, Czyński — Jaśkiewicz, 
Węglorz 2:0 (15-10, 15-13). 


Gry podwójne Pań. 
Jurkiewiczowa, Olejakowa — 
Bartmanowa, Piezgowa 2:0 (15- 
10, 15-11). 

Finał. 
Haraschinowa, 
Jurkiewiczowa, Olejakowa 2:1 

(15-12, 10-15, 15-6). 


Olsza — Polonia 18:23 (0:4). 


Ostatnie zawody w koszyków- 
ce o mistrzostwo kl. B. zakoń- 
czyły się zwycięstwem Poloni, 
która wobec tego zwycięstwa 
ma jeszcze nadzieję na utrzy- 
manie się w kl. B., gdyż posiada 
tą samą ilość punktów co So- 
kół (Wieliczka). 

Decydujące więc zawody mię- 
dzy temi drużynami, zadecydują 
która z drużyn spadnie do kl. C, 
26 rolników przed sądem. 

Na dzień 20 b. m. w sądzie 
apelacyjnym w Krakowie rozpi- 
sana została rozprawa apel. 
przeciwko 26 włościanom z Ka- 
siny Wielkiej skazanym przez 
sąd okręg. w Nowym Sączu za 
występem z art. 163 na kary 
więzienia od 3 mies. do 3i pół 
roku. Bronić będzie adw. dr. 
Wusatowski. 
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Czy Malisz jest umysłowo chory? 


Po mieście krążą pogłoski ja- 
koby morderca z ul. Pańskiej 
Jan Malisz, był umysłowo cho- 
ry, przez co uniknie sądu do- 
rażnego. 


Jak się dowiadujemy pogłoski 


te są narazie bezpodstawne, gdyż ` 


badanie stanu umysłowego Ma- 
lisza przez psychjatrów  sądo- 
wych prof. dra Olbrychta i dra 
Jankowskiego trwa nadali przed 
ukończeniem tegoż badania wia- 
rygodność tychże pogłosek 
stwierdzić nie można. 


Zbrodnicza para Maliszów jest 
w dalszym ciągu pilnie obserwo- 
wana i badana przez prof. dra 
Olbrychta i dra Jankowskiego. 

Malisz jest obecnie coraz bar- 
dziej rozdrażniony i niespokojny. 
Kilkakrotnie w  rozdrażnieniu 
zwrócił się do przesłuchującego 
go ze słowami: Dajcie mi już 
raz spokój i skończcie ze mną. 
Poco tyle pytan. 

Maliszowa zachowuje się spo- 
kojnie i z rezygnacją. 

Jak się dowiadujemy od ro- 
| dzin aresztowanych, zgłaszali się 


do nich obrońcy z Krakowa z 
propozycją objęcia obrony przed 
sądem doraźnym. Obie rodziny 
nie przyjęły tych propozycyj i 
zwróciły się do adw. dra Aschen- 
brennera. 

Na wypadek, gdyby rodzina 
względnie sami oskarżeni nie 
obrali obrońców, zostaną wyzna- 
czeni obrońcy z urzędu. Malisz 
jak słychać, miał oświadczyć, że 
nie chce żadnego obrońcy, że 
zeznał z otwartością całą praw- 
dę o napadzie i czeka z rezygna- 
cją na swój los. 


Wyrodna matka udusiła swe nieslubne dziecko 


Na ławie oskarżonych w są- 
dzie okr. w Krakowie zasiadła 
przed sądem Adelajda Wędzi- 
cha, lat 19, wyrobnica, oskar- 
żona o to, że gdy urodziła swe 
nieślubne dziecko, którego oj- 


cem był Józef Strojek, 
z tym dzieckiem na strych za- 
winęła do wiązki siana, następ- 
nie związała i tak zostawiła bez 
opieki. 


wyszła | 


Dziecko w kilka minut póź- 
niej wskutek braku powieirza się 
udusiło. Sąd skazał ją na 18 
mies. c. więzienia. 

Rozpr. przew. s. o. dr. Tra- 
czewski, osk. prok. dr. Panek. 


Pięciu akademików na ławie oskarżonych 


Wczoraj przed sądem okr. kar- 
nym w Krakowie stanęło przed 
sędzią drem Traczewskim i osk. 
publ. prok. drem Pankiem 5 a- 
kademików ato: Jerzy Kałużyń- 
ski, lat 22, Aleksander Lupa 
lat 23, Henryk Godłowski 1. 19, 


Aresztowanie dwóch 


W procesie o zajścia łapanow- 
skie aresztowano wczoraj 2-ch 
świadków obrony pod zarzutem 
złożenia fałszywych zeznań. 

Jako pierwszy zeznał św. 
Walenty Roman z Trzciany, 
przed którego domem miało 
miejsce całe zajście. Zeznania 
tego świadka bardzo obszerne i 
szczegółowe, zakończyły się nie- 
spodziewanym epilogiem, miano- 


Wacław Heybowicz lat 21, Jó- 
zef Sarnowicz l. 21, wszyscy 
zamieszkali w Krakowie, skarże- 
ni o to, że w Krakowie rozda- 
wali ulotki pod fabryką czeko- 
lady A. Piaseckiego o treści pod- 
burzającej na ludność narodo- 


świadków w procesie 


wicie aresztowaniem świadka na 
sali sądowej. 

Po złożeniu zeznań przez 
świadka, prekurator Szypuła za- 
wiadamił Trybunał, że zarządza 
aresztowanie Walentego Roma- 
na z powodu złożenia fałszy- 
wych zeznań, odnoszących się do 
oskarżonego Stochla. 

Świadek Stanisław Sroka po- 
dzielił smutny los Walentego 
Romano. Sroka, wiejski chłopak 


wości żydowskiej. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sąd skazał wszystkich o- 
skarżonych po 2 mies. więzie- 
nia z zawieszeniem na 2 lata. 

Bronili adw. dr Stuhr i dr 
Kuśnierz. 


o zajścia łapanowski | 


o niskim poziomie inteligencji, 
opowiada, że szedł razem z osk. 
Stochlem. 

Przewodniczący prez. Krupiń- 
ski odczytuje świadkowi zezna- 
nia jego, złożone w śledztwie 
pod przysięgą, w których po- 
wiedziane jest m. in. 

— Franciszka Stochla wogó- 
le wówczas nie widziałem. 

Po przesłuchaniu Sroki prok. 
zarządził aresztowanie tegoż. 


Wachmistrz zastrzelił b. kasjerkę kina Wanda 


stępujące: Mauersbergera doszła | mówi. Żona powróciwszy do 
wiadomość, że żona jego zdra-|domu, zastała go xdenerwowa- 
dza go z niejakiem Cebulakiem |nego, i po krótkiej awanturze 
a przekonawszy się o tem na-|Mauersberger oddał kilka strza- 
ocznie, powrócił do swego do-|łów zabijając ją na miejscu. 


Wczoraj przed wojskowym 
sądem okręgowym w Krakowie 
odbyła się rozprawa przeciw 
Leonowi Mauersbergerowi |. 36 
wachmistrzowi 5 Dyonu Tabo- 
rów w Bochni, ork. o to, że 
dnia 1. l. 1933 r. zastrzelił swą 
żonę Marję z domu Dymus, by- 
łą kasjerkę kina Wandy w Kra- 
kowie. Tło morderstwa było na- 


mu oczekując na swą małżonkę, 

W domu zastał swą bratanicę 
i opowiedział jej z płaczem o 
zajściu, na to siostrzenica odpo- 
wiedziała, że cała Bochnia o tem 


Sąd skazał go na 1 rok are- 
sztu. Rozpr. przew. K. s. pdpł. 
Szymonowicz, osk. prok. Wirth, 
bronił adw. dr. Kraśniak. 


Epilog strajku robotników budowlanych 


Przed sądem karnym w Krako- 
wie odbyła się wczoraj rozpra- 
wa przeciw 12-tu robotnikom 
budowlanym m. in. Jakiełkowi i 
Kardiszowi, oskarżonym oto, że 
dnia 28 lipca br. podczas straj- 
ku robotników budowlanych zmu- 


sili pracujących robotników do 
zaprzestania pracy i udania się 
z nimi na zgromadzenie. 

Sąd po przeprowadzeniu roz- 
prawy uniewinnił 10-ciu oskar- 
żenych od winy i kary, a jedy- 


nie Jakiełkę i Kardysza zasądził 
na karę po 6 miesięcy więzienia 
Z zawieszeniem kary na dwa lata.. 


dr. 
dr. 


Rozprawie przew. s o. 
auzal, bronili adwokaci 
Śchreiber i Pleszowski. 


Straszny wypadek malarza 


W dniu wczorajszym został: 
szpitala św.: 
Łazarza, Mendel Kornblum I. 33: 
Starowiślna 66, 


przewieziony do 


malarz, zam. 
który podczas pracy, stojąc na 


drabinie spadł z niej doznawszy : 
szereg potłuczeń i załamania 


czaszki. 
Czyżby porwana przez 


handlarzy żywymtowarem? 


Kupiec przed sądem 

W Sądzie Okr. karnym w Kra- 
kowie, na ławie oskarżonych 
zasiadł wczoraj Chaim Luksem- 
berg kupiec, któremu akt osk. 
,zarzucał, że w lecie br. usiło- 
wał przekupić funkcjonarjusza 
koleji państwowych. 
|  Luksemberg został skazany 
na 6 miesięcy więzienia. 


Aresztowanie oszusta 


Marja Wójciecka, zam. przy: 


ul. Siemiradzkiego. 17 w Krako- : 


wie zgłosiła w policji, że w dniu 
wczorajszym w godzinach ran- 
nych służąca jej Józefa Drożna 
udała się na miasto po zakupy 
i do tej chwili do mieszkania 
nie wróciła. Zachodzi przypu- 
szczenie, że padła ona ofiarą 
handlarzy żywym towarem. 


Odpowiedzialny redakier ł wydaweś i Alirad Kwiatkowski. 


Policja Państwowa w Krako- 
: wie aresztowała Jarosza Włady- 
sława, lat 28, zam. przy ul. Wie- 
lickiej 62 za kradzież banknotu 
20 złotowego w czasie gry na 
szkodę Józefa Włodarczyka zam. 
w Dobczycach pow. myślenickie- 
go. Skradziony banknot odebra- 


no i zwrócono poszkodowanemu. 


sæ a a 


Awantury w więzieniu 
karnem w Tarnowie 


Wczoraj nadeszły do Krako- 
wa wiadomości o zaburzeniach, 
jakie wydarzyły się w więzieniu 
karnem w Tarnowie. 

Jak się dowiadujemy, powo- 
dem niepokojów była usiłowana 
ucieczka jednego z więźniów, 
który przepiłował kraty w celi 
i został schwytany w ostatnim 
momencie. Za karę, umieszczono 
niedoszłego uciekiniera w ciem- 
nicy. 

Współwiężniowie ukaranego 
wsczęli burdę, domagając się 
wypuszczenia ukaranego z ciem- 
nicy. Straż więzienna rychło o- 
panowała sytuację i przywróci- 
ła porządek. 


Repertuar. 


Teatr Miejski. Błędue koło Krystyny 
Teatr Bagatela „Matka i teściowa" 


Kina. 

Adria: „Dzieje grzechu“ 
Appolio: „Zdobyć cię muszę“ 
Atlantic: „Onkel Moses“ 
Bagatela; „Poczwórny kochanek“ 
Promień: „Światła wielkiego miasta 

wit: „Nowoczesny Rubinson* 
Słońce: „Ludzie hotelu“ 
Sztuka „Zdobyć cię muszę“ 
Uciecha: „Turbina 50.000“ 
Wanda: „laką mnie pożądasz, 


FADO 


Czwartek, 16 października 


Kraków. Godz. 7.00 Audycja poran- 
aa z Warszawy, 11.30 Transm. z War- 
szawy 11.57 Sygnał czasu, hejnał z 
Wieży Marjackiej: 12,05 Płyty, 12.30 
Transm. z Warsz., 18.40 Kem, LOPP, 
18.00 Transm. z Warsz., 10.50 Skrzyn- 
ka poczowa, 20.05 Rozmaitości, 20.10 
Program na dzień nast., 20.15 Trensm. 
z Warszawy. 


„AS ..ś44 MMA 
Z OSTATNIEJ CHWILI. 


Dookoła mordu przy ul. Pańskiej 


Jak się dowiadujemy badanie 
stanu umysłowego zbrodni- 
czej pary Maliszów przeprowa- 
dzone przez psychjatrów sądo- 
wych prof. dra Jankowskiego i 
prof. dra Olbrychta są już na 
ukończeniu, a wynik tychże ba- 
dań zostanie ogłoszony z koń- 
cem tygodnia. 

Z dotychczasowego śledztwa 
wynika, że Jan Malisz zastrze- 
lił śp. listonosza Przebindę i sta- 
ruszka Siiskinda zaś żona jego 
Marja zastrzeliła staruszkę Siis- 
kindową i postrzeliła jej córkę. 

Wczoraj odbyła się konfron- 
tancja Malisza z szoferem Strzał- 
ką, który go poznał i potwier- 
dził jego poprzednie zeznania 
w śledztwie. 


Nagły zgon. 

W dniu wczorajszym popo- 
łudniu w mieszkaniu prywatnym 
przy ul. Bonerowskiej 12 w Kra- 
kowie, Kazimierz Wróbel, po- 
mocnik kaflarski, stawiał nowy 
piec. W czasie pracy nagle za- 
słabł i po chwili, nie odzyskaw- 
szy przytomności zmarł. 

Wezwany na miejsce lekarz 
stwierdził zgon i zarządził prze- 
wiezienie zwłok do zakładu me- 
dycyny sądowej. Przyczyna zgo- 
nu nie jest dotąd ustalona, praw- 
dopodobnie jednak Wróbel miał 
poważną wadę serca. 

BEE O 


Doktór lilozolji - komunisią 


ąd Okręgowy w Warszawie 
rozpoznawał wczoraj sprawę do- 
ktora filozofji Henryka Schwama, 

Schwam pozostawał pod za- 
rzutem działalności komunisty- 
cznej. Sąd skazał oskarżonego 
na 2 lata więzienia. 


10-letnia dziewczynka pod 
zarzutem nierządu. 


Po placu Broni w Warszawie 
włóczyła się nieletnia dziewczyn- 
ka, która zaczepiała mężczyzn. 
Przechodnie wskazali ją poli- 
cjantowi. 

Zatrzymaną okazała się 11-to 
letnia K. C., która przyznała 
się do uprawiania nierządu. 

Oświadczyła ona, że ojciec 
jest od dłuższego czasu obłoż- 
nie chory, matka schorzała nie 
jest w stanie zarobkować, w do- 
mu czworo rodzeństwa ona — 
jako jedenastoletnia — jest naj- 
starsza i musi „pomóc'' rodzinie, 

Młodocianą nierządnicę skie- 
rowano do policji kobiecej. 


Aresztowanie naczelnika are- 
sztów miejskich. 


Wczoraj w południe sędzia 
śledczy we Lwowie wydał po- 
licji nakaz aresztowania kierow- 
nika aresztów miejskich i stacji 
szupasowej przy ul. Sądowej p. 
Stanisława Kropiwnickiego. 

Przyczymany stoi pod zarzu- 
tem nadużyć w chęci zysku, za- 
równo na stanowisku kierowni- 
ka aresztów miejskich, jak i kie- 
rownika stacji szupasowej. 


